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wychodzi codziennie (prócz niedziel i śuriąt) o godzinie 6* wieczorem.
REDAKCYA i ADM1NIS TRa CYa 

Lwów, tli. Sykstuska 19*21 L p. 
Urn fla Węgr.: SEUL Lrtt.

Numer oddzielny: 
we Lwowie 6 bal., na prowio- 

eyl 8 bal.
Abonament miesięczny za oba 

jrdłun gazety 2 koron]

Ł.9. dostawę jednorazową we 
Lwowie miesięcznie 50 b., za 
dwukromą 80 b: — Za przesył
kę pocztową nn prowincyę je- 
łtnorazową 50 ln, dwukrotną 1 K.

"jTTT są zi
o e k t y  o o y j O S S E i ń r

są zamieszczone na czele ezę id  
Inseratowej. s  »

Nr. 2 0 6 . Lw ó w , czw arte k 3. sierpnia 1911. Rok 1.

Czas odnowić przedpłatą
—  na sierpień. ■“

Przedpłata wynosi i dostawa we L w o w te :
1-razową 2-krotną

za sierpień 2 -50  2-80
za sierpień i wrzesień 5*—  5'60
za sierpień— grudzień 12-50 14*—

Na oio w im yi i przesyłka pocztow a:
l-razow ą 2-krotną

za sierpień 2*50 3'—
za sierpień i wrzesień 5*—  ó •—
za sierpień— grudzień 12 50 15*—

Ostatnie wiadomości
Spraw a dróg wodnych.

Radca Zampach w Krakowie.
Kraków. (Tel. wł.). W  sprawie budowy 

kanału Kraków-granica śląska, bawi tu dziś 
radca m inisteryalny Zampach, który oglądał 
roboty na W iśle i inform ował się o górnictwie 
w Zagłębiu. Dr. Zampach konferował z posła
mi Zieleniewskim i Leo.

Izba panńui.
Ustawa bankowa.

Wiedeń. (Tel. wł.) O godz. 1-ej w połu
dnie zebrała się na posiedzenie Izba panów.

Przed posiedzeniem 3 grupy Izby odbyły 
narady sytuacyjne. Jaw iło się 64 członków, 
wśród nich b. prezydent gabinetu br. Bienerth.

Na początku posiedzenia prez. W i n d i sc h- 
g r a e t z  poświęcił wspomnienie poskonne ś. p. 
Dubskyemu, poczem oddał głos referentowi 
ustawy bankowej.

Po przemówieniu referenta zabrał głos 
przedstawiciel lewicy br. P 1 e n e r, który obszer
nie omówił sprawę w yptat w gotówce i lex 
Ploy-Kuranda.

Potem przem awiał reprezentant prawicy
Izby.

Posiedzenie trw a dalej,

Zbrojenia na jesień.
Celowiec. (Tel. wł.). W  dniach o<ł 12. do

15. b. m., odbędzie się tu państwowy zjazd rę
kodzielników, w którym także wezmą udział 
posłowie Związku niemieckiego, z dr. Sylve- 
strem na czele. Przy tej sposodności posłowie 
omówią poufnie szczegóły jesiennej kam panii 
parlamentarnej.

Rewizya materyału ugodowego.
Praga. (Tel. wł.). Wobec oświadczeń z po

ważnej strony czeskiej, że na najbliższych kon- 
ferencyach ugodowych cały m ateryał ugodowy 
poddany zostanie krytyce i rewizyi, donoszą tu, 
że czynniki m iaiodajne nie będą m iały potrze
by m ateryału tego badać ponownie. Życzą so
bie tego tylko Niemcy.

Z Węgier.
B ójka id  sejmie w ęgierskim .

Budapeszt. (Tel. wł.). Na dzisiejszem po
siedzeniu sejmu przyszło między członkami o- 
pozycyi a partyą rządową do czynnych 
zniewag.

Mianowicie podczas mowy p. Okolicsa- 
ny’ego, który wystąpił z szeregów Koszutha i 
dziś przem awiał za u»tav»ą wojskową, przyszło 
do ostrej wymiany zdań, która zm ieni’a się 
wnet w ogólną bójkę.

Posiedzenie przerwań p na 15 nut, po
czem oddano sprawę bójki ko. usyi niety
kalności.

Wzruszony minister.
Budapeszt. (Tel. w ł)  Na dzisiejszem po

siedzeniu Izby żywo omawiano scenę, jaka zda
rzyła się wczoraj w komisyi wojskowej parla
mentu. W  dyskusyi padły ostre ataki przeciw 
honwedom, na co m inister od honwedów Ha- 
zai wstał i wzruszony oświadczył, że instytucyi 
tej służy 40 lat i smucą go bardzo ataki na 
nią. Ze wzruszenia nie mógł m inister dalej mó
wić. Posłowie z opozycyi zapewnili go, że nie 
atakowali jego czcigodnej osoby, lecz tylko 
prawnopaństwowe stosunki Węgier.

Sprawy zagraniczne. 
Z w ro t w  położeniu albańskiem.

Czy znów optymizm?
Konstantynopol: (TBK.). Rada m inistrów 

obradowała wczoraj nad ostatnią fazą sprawy 
Malissorów. Po radzie ministrów oświadczono 
przedstawicielom prasy, że s p r a w ę  M a l i s -  
s o r ó w  u w a ż a ć  n a l e ż y  z a  o s t a t e c z 
n i e  u r e g u l o w a n ą .  Porta spodziewa się, 
że Malissorowie w ciągu 2 dni powrócą.

Powrót Malissorów.
Konstantynopol. (Tel. wł.) „Tanin” dono

si, że graniczne władze tureckie dostały pole
cenie, by umożliwiły powrót Malissorom. W  
tem poleceniu tkwi też ciche pozwolenie na 
p o w r ó t  i c h  z b r o n i ą .

Wszystkie koncesye będą naturalnie tylko 
wtedy przyznane jeśli Malissorowie wrócą, jeśli 
nie, będą stosowane wobec nich najostrzejsze 
środki. Dziś w Pcdgoricy będą im obwieszczo
ne w arunki rządu tureckiego; do koncesyi po
przednich, dodano także zaprowadzenie języka 
albańskiego w szkołach elem entarnych.

Przed ostate:źnem załatwieniem.
Wiedeń. (Tel. wł.). Przyjście do skutku 

porozumienia między Turcyą a Malissorami, u

ważają w tutejszych kołach za bardzo prawdo
podobne, jeśli naturalnie w ostatniej chwili nie 
przeszkodzi jakieś zajście.

Także dojście do skutku ugody między 
Turcyą a Czarnogórą jest uważane za możliwe. 
W ażnym w tym względzie jest fakt, że Turcya 
godzi się na regulacyę granicznej rzeki Bojeny, 
na co Czarnogóra nie ma pieniędzy, a która to 
regulacya jest dla czarnogórskiej żeglugi bar
dzo potrzebna.

IHarofeko.
Stan obecny konferencyi.

Londyn. (Tel. wł.). „Times“ donosi z do
brego źródła, że konfereneye berlińskie p  o ś z ł y 
n a p r z ó d  a nadzieje łączone z posłuchaniem  
niemieckich mężów sianu u cesarza W ilhelm a 
urzeczywistniają się. Co do rekom pensat oświad
cza dziennik londyński, że Francya m a dość 
kolonialnych obszarów, z których może udzie
lić odszkodowania Niemcom.

Paryż (Tel. wł.). Z najlepiej poinformo
wanej strony donoszą, że koła dyplomatyczne 
odnoszą się do obecnego stadyum konierencyi 
z r. i e z L y t w i e l k i m  o p t y  m i z m  e m.

Mówią mianowicie, że dotychczas nie u- 
dało się ująć w realne kształty idei kompensa
cyjnej, idea ta wisi jeszcze w powietrzu a p ro
jekty odszkodowania, podnoszone z obu stron, 
nie znalazły obopólnej zgody.

W  kołach politycznych sądzą, źe dla Fran- 
cyi byłoby rzeczą niemożliwą odstąpić część 
kolonii, Francya co najwyżej mogłaby się zgo
dzić na uregulowanie granic kolonii fraucu- 
skick i niemieckich.

Rozważana jest tu kwestya, co stałoby się 
na wypadek, gdyby obecne rokowania spełzły 
na niczem. Na pierwszy plan wysuwają projekt 
n o w e j  k o n f e r e n c y i  e u r o p e j s k i e j ,  
pytanie jednak, czy Niemcy na nią by się zgo
dziły.

Wydalenie angielskich dziennikarzy.
Londyn. (TBK.). Do Biura Reutera dono

szą, że korespondenta „Daily Express“, Ostlera, 
oraz drugiego jeszcze Anglika wydaliły władze 
m aurytańskie z Agadir z niez.nanych powodów. 
Dowódzca krążownika „Berlin” ofiarował swe 
pośrednictwo, lecz Anglicy nie przyjęli pro- 
pozycyi.

Traktat francusko-amerykański.
Paryż (Tel. wł.). Ambasador francuski w 

W aszyngtonie podpisał dziś układ rozjemczy 
między Francyą a Ameryką.

Walka dwu Izb w Anglii.
Londyn. (TBK.) Balfour i lord Curzon 

zapowiedzieli rządowi wotum nieufności. Zwo
lennicy rządu sądzą, że obecnie bil parlam en
tarny przejdzie bez powoływania nowych pa
rów i uważają zapowiedziane wotum nieufność1' 
za ostatnią demonstracyę opozycyi.

J W i n y  p o d  P o r t u g a l i ę .
Derrttfhstracye rojalistów.

Paryż. (Ag. Rav.) (TBK.) Z Lizbony donoszą,



jGa^eta Wieczorna* z  ania 3. sierpnia j.911. -Nr. 206 '

że -wczoraj przyszło tam  przed parlam entem  do 
burzliwych demonstracyi. Manifestanci wznosili 
obelżywe okrzyki przeciw rządowi i posłom. — 
Wojsko przywróciło porządek.

Zm yeięska neuuoluGya 
na H&iti-

Port au Prince. (TBK.). Prezydent Simon 
z rodziną opuścił Haiti. Podczas odjazdu tłum  
zaatakował eskortę policyjną. W s t a r c i u  5 
o s ó b  z a b i t o ,  6 raniono.

Port au Prince, (TBK.). Prezydent Simon 
schronił się na amerykański ottręL Podczas 
ucieczki zabito służącego prezydenta. Interesy 
cudzoziemców nie są na razie w niebezpieczeń* 
stwie, dlatego z okrętów państw  zagranicznych 
nie wysłano na ląd wojska.

Z zaboru rosyjskiego,
Z codziennej kroniki zaooru.

Lublin (Tel. pryw.). B. redaktora i wy
dawcę „Kuryera lubelskiego14, Feliksa Jankow 
skiego skazano na 200 rubli grzywny, lub 5 
tygodni aresztu za zamieszczenie artykułu  wstęp
nego p, t. „Słowa przeklęte14 Jest to trzecia 
kara administracyjna, nałożona na Kuryer od 
maja b. r. Jak wiadomo, za przedruk tego a r
tykułu zawieszono wydawnictwo „Kuryera łódz
kiego44 a redaktorowi i wydawcy wytoczono 
proces.

Lublin (Tel. pryw.). Pannę Platę i panią 
Dygulską z Biłgujup zasądzono adm inistracyj
nie za nauczanie dzieci po polsku na 50 rubli 
lnb 2 tygodnie aresztu. Obie zasądzone nie za
płaciły grzywny, lecz rozpoczęły odsiadywanie 
kary aresztu.

Warszawa (Tel. pr.). Aresztowanego przed 
kilku tygodniami z polecenia wydziału ochrany 
redaktora i wydawcę tygodnika „W olny Głos44 
W iktora Kinera, zasądzono na 200 rubli kary 
lub 5 tygodni aresztu za umieszczenie nekrolo
gu Jana Popiela.

Z Poznańskiego.
Konstytucya „stosowana".

Poznań. (Tel. pryw.). Przed sądem ław ni
czym w Sopotach odbyła się rozprawa przeciw 
członkom Towarzystwa ludowego w W ielkich 
Kuczkach z powodu głośnego zajścia, kiedy to 
żandarm przez okno wszedł do sali, w której 
odbywało się zebranie w zamkuiętem kółku. 
Sąd nznał zebranie za publiczne i orzekł, że 
żandarm m iał prawo dozoru. Oskarżonych za
sądzono na grzywny od 5 do 30 m arek; zwró
cili się oni do wyższej instancyi.

Z kraju.
Nieporządki w Izbie rękodzielniczej.

Kraków. (TBK.). Z powodu pogłosek o 
nieporządkach w Izbie rękodzielniczej, komisya 
z ram ienia m agistratu, prowadzi w Izbie od 
piątku rewizyę funduszów. Magistrat zniósł za
rządzenia pisemne prezesa Izby Kosobuckiego, 
wykluczające cech stolarzy od uczestnictwa w 
praw ach, jakie m u przysługują w Izbie. Po re- 
wizyi wyda m agistrat odpowiednie zarządzenia. 
Toczą się obecnie również dochodzenia w spra
wie protestu przeciw wyborom w Izbie.

Różne.
Krwawe starcie strajkowe.

Kair (TBK.). Przyszło tu do rozruchów 
z powodu strajku. Robotnicy przeszkadzali pu
szczeniu w ruch wozów kolei miejskiej. P o 1 i- 
c y a d a ł a  k i l k a  s a l w  i u d e r z y ł a  n a  
t ł u m  s z a b l a m i .  Tłum  odpowiedział g r a 
d e m  k a m i e n i  i s t r z a ł a m i  rewolwero
wymi. Wiele strajkujących i policyantów jest 
rannych. Kilka wozów kolei miejskiej uszko
dzono

Strajk w dokach.
Petersburg. (TBK.). Strajk robotników 

portowych trwa dalej. Strajkuje 12.000. Pracuje 
nadal 4000 robotników.

Upały trwają dalej.
Wiedeń. (Tel. wł.). Dziś od rana  dają się 

odczuwać w dalszym ciągu upały. W  południe 
tem peratura się znów ^odniosła, wnet jednak 
zerwała się krótka burza z gradem.

Bruksela. (Tel. wł.). Dziś tkniętych zo
stało udarem słonecznym 28 osób, z tego pięć 
z m a r ł o .  W biurach rządowych ograniczono 
pracę od 7 do 12 rano.

Morderstwo w pociągu.
Symferopol. (TBK.). W pociągu kolejo

wym kolei południowej w pobliżu stacyi Ry- 
kowa, zamordowano pomocnika prokuratora 
petersburskiego trybunału, Skopińskyego.

Cholera sze rzy  się.
Cytynia (Tel. wł.). W  obozie zbiegów al

bańskich i zmobilizowanych batalionów czarno
górskich wybuchła cholera, co wywołało wiel
ki popłoch wśród ludności.

Tryest (Tel. wł.). Dziś stwierdzono tu  2 
nowe wypadki cholery.

Papież ma się lepiej.
Rzym. (TBK.). „Osservatore Romano44 do

nosi, że papież, którego stan zdrowia jest zu 
pełnie zadowalający, wczoraj przedpołudniem 
odbył przechadzkę w ogrodach watykańskich.

Kronika z ostatniej chwili,
Prognoza na jutro. Galicya wschodnia: 

Przeważnie pochmurno, czasami deszcz, nieco 
cieplej, wschodni silny wiatr.

Galicya zachodnia: Przeważnie pochmurno, 
deszcz, ciepło, północno-wschodni w iatr z ro
snącą siłą. *

Ostatnie wiadomości 
„Ekonom isty".

Z giełdy.
Wiedeń. (Te), wł.) Ostatnie zniżki na 

giełdzie nowojorskiej w połączeniu z niepo- 
myślnemi wiadomościami z Marokko i Albanii 
skłoniły dziś giełdę do rezerwy, kursy jednakże 
zdołały się na ogół utrzymać i nie podległy 
gwałtownej zniżce.

Osłabione były tylko „Al piny* na skutek 
lokalnych sprzedaży, natom iast poszczególne 
walory szrankowe, jak  „Dolno-austr. Tow. 
Eskontowe", „węgierskie akcye cementowe" 
i „czeskie cukrowe" poszły w górę.

Akcye żeglugi parowej były słabsze na 
skutek wiadomości o cholerze.

W  południe była giełda spokojna, tem- 
bardziej, że z Berlina przyszły pomyślne wia
domości.

Dostawy konserw dla armii. Z ramienia 
wybranej przez Koło polskie koinisyi dla spraw 
doslawowych, odbyli posłowie Rosner i Tertil 
z  szefem sekcyi, generałem Hofmanem, konfe
rencję, której celem było zapewnienie krajo
wym fabrykom odpowiedniego udziału w do
stawach dla wojska.

Posłowie przedstawili mu, że kraj jest za
niepokojony, gdyż pomimo przychylnego o- 
świadeżenia m inistra wojny w delegacyj, obie
ga pogłoska, że dawne kontrakty o dostawę 
konserw mają na dłuższy czas być odnowione, 
a nadto nastąpić ma ograniczenie w zakupnie 
z wolnej ręki, z którego galicyjskie fabryki do
tychczas pizeważnie korzylstały. Posłowie zażą
dali bardzo znacznego podwyższenia kwoty, 
przypadające, na Galicyę

Generał Hofman zajął stanowisko życzli
we, przyrzekł po powrocie m inistra przedstawić

m u sprawę i zawiadomić Koło szczegółowo o rze
czywistym stanie rzeczy, o którym dotąd Koło 
nic autentycznego nie wiedziało.

Dostawę sukna dla służby pocztowej- 
w calem państwie otrzyma obecnie konsorcyum, 
w którego skład wchodzą także fabryki gali
cyjskie Zipsera w Mi kuszo wicach i Strzygowskie 
go w Białej oraz łańcuckiego towarz. akcyjne
go w Rakszawie.

Fabryka tego ostatniego towarzystwa po 
podwyższeniu kapitału  akcyjnego z 200000 na 
900000 K jest właśnie w trakcie znacznego po
większenia i zmodernizowania.

Roboty kolejowe. W „Czasopiśmie tech- 
nicznem" ogłasza c. k. Dyrckcya kolei państwo
wych we Lwowie rozdanie dostawy i m onto
wania żelaznej konstrukcyi dachu nad m onto
wnią Wozów wr Stryju. Oferty należy wnieść 
najdalej do dnia 16. sierpnia 1911 do 12 godzi
ny w południe. Ogólne i szczegółowe w arunki 
dgstawy przejrzeć można w' oddziałach dla u- 
trzym ania i budowy kolei w gmachu c. k. Dy- 
rekcyi kolei państwowych we Lwowie, gdzie 
również można otrzymać formularze na  oferty.

Roboty budowlane około „przeddworca" 
krak. otrzyma krajowa firma Karola Corazzy 
w Stanisławowie, bijąc firmę Korna z Bielska, 
która całą torsą wciska się obecnie do Galicyi 
(zwłaszcza na terenie krakowskim) i usiłuje 
wmówić w władze i publiczność, iż jest firmą 

galicyjską.

Sprawozdania giełdowa i towarowa
Kursy giełdy wiedeńskiej.

W iedeń, dai-i 24. lipca.

Spirytus.
Wiedeń, 3. sierpnia l a l i  (telefon własny.) Za tow ar 

skontymgentowany z dostawy natychm iastow ą za 10U Hi.', 
płacono 63-— do 54-50 (spokojnie).

Zamknięcie giełdy wiedeńskiej.
W ieu en , tluia 3. sierpn ia  1911.
UziS o godzinie 2-30 popołudniu notowano:
Akcye uusu-. Zakładu kredyt. 000-50. Akcye wągier* 

skiego Zakładu kredyt. o43'—, Akcye Anglobaakn 3zi '75 
Akcje Unionbauku 627' — Akcye Landerbanku 54T25, 
Akcye Baukvereinu 343 '—, Akcye tiodcilcredU 13u0" —■ 
Akcye golić, banku liip. 68d'0u, Akcye kolei państwowych 
741-50, Akcye kolei południowej 123-25, A kcje lram w ay 
A. 13. — , Akcye kolei Bibelhat —*—, Akc. kolei
północnej 3100'— Akcye kolei czeruiow. 338, Akcye 
Aipiny 334- —, Akcye HimaM uranyi 695-00, Akc. brag. To
warzystwa żel. 2762—, Akc. ro b  ryki broni >34'—, Akcye 
Lureckie tytouiowe 326'00, Akcye gaL karp. Tow. uaftow. 
SUi'— Oblig. węg. iudemn. — Kent a majowa 92-20, 
Austr. Renta koron. 92-10, Węg. Kenta koronowa U1-10, 
óti-IeL. Listy Tow. kred. ziemslc. Uł'83, 4U)0 Listy Banku hi- 
pot. SJ'30, 41/gu/„ Listy Banku hip. 00'30, 3°/a Listy Banku 
hipOL 110- — , 4°/0 Listy Banku kraj. 92-50, 4‘/88/q Listy 
Banku kraj. 90 00 4°/0 komunalne obligacye krajowe —. —.
4°/0 Obligacye propinac. 9S'5a, 4°/„ Ualiu pożyczka kraj, 
z 1893 r. 92-30, 4"/0 pożyczka m iasta Lwowa 88-90, Losy 
tureckie 250 '—, Marki 117-28, Kuble 254-125, Wągier, kre
dyty — Rosyjska 50J0 renta z 1906 r. 103 65, Akcye 
Praskiego Banku kredytowego (płacono) 000 '— Różyczka 
m_ Krakowa z 1909 r. 90-50 — Gai. Bank kred. ziemski 
—•—.Skoda 651-50.

Usposobienie: trw ale rejerw owane.

Ropa.
C eny ro p y  ta r g u  lw o w sk ieg o  z dnia 3. sierpnia

1911 r.
Sprawozdanie zaprzysiężonego senzaia, Alfonsa Gost

kowskiego, Lwów, Pasaż liausm ana 1. 1., telefon Nr. 1059 
Ceny podane w halerzach za 100 kg. loco cysterna- 

stacya Borysław, zamknięcie notowań godz. 5 pup,

A) Ceny ropy zw iązku  p roducen tów  
(Wedle podania Związku):

Związek żąda za prom pt: po —
Ostatnia transakeya Związku —■—.

B) Ceny ropy pozazw lązkow ej.
W aluta (termin dostawy):

„ 31. lipca 351—352.
„ 31. sierpnia 363—354.

Waluta oierpleó-wrzesioń-paźdz. 355—357. 
wrzesień-pażdz.-listopad 358—361.
pażdz. 1911 wrzesień 1912 303—378.
T eudeucya: Usposobienie targu w dalszym ciągu

wyczekujące. — Wobec braku  transakcyi ceny podano bez 
zraiauy.

Biuro Nauczycielskie Luuwika Studziń
skiego, Lwów Skarbkowska 55 parter, poszukuje 
nauczycielki z m aturą gimnaz. i wyższą muzyką 
do dwojga dzieci w Kaliskie. Pensya 600 Rubli.
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Znana rezolucya, w której Koło zaznaczy
ło na zewnątrz, że ono samo wraz ze wszystki
mi głównymi czynnikami polskiej władzy i 
polskiego wpływu, przedstawia obecnie jedną 
zwartą linię bojową, odbiła się w jaskiniach, 
w których kryją się m alkontenci wszechpolscy 
i podolscy7, echem złamanem, niezupełnem i za- 
barw ionem  animozyą mieszkańców.

Pizedewsz3rstkiem zgoła nową ale naiw ną 
jest formuła arytmetyki politycznej, którą „Sło- 
w o“, „Goniec* i „Gazeta narodowa* chcą a tout 
prix  przyswoić czytelnikom. Czytamy tam  bo
wiem, że zaufanie, które Koto uchw aliło na
miestnikowi, wychodzi zaledwie od połowy 
członków Koła z nadwyżką czterech, co zresztą 
oczywiście jest przypadkowe, tak, że w ł a s c i- 
w i e większości nie było.

W przykrej dla wszechpolaków rzeczywi
stości, którą ta kabalistyka chce przysłonić, na 
51 obecnych na posiedzeniu członków Koła za 
danym  ustępem rezolucyi głosowało 40, przeciw 
niemu 8, wstrzymało się od głosowania 5, a 
wyszedł rozmyślnie jeden. Czyli: na 54 obe
cnych za danym ustępem rezolucyi było 40, 
a przeciw niemu 14.

Gdy zaś głosowanie grupowało się w 
ogromnej Większości partyjnie a nie indywidu
alnie, i gdy za danym ustępem rezolucyi gło
sowali prawie wszyscy ludowcy, prawie wszyscy 
demokraci polscy i postępowi, wszyscy konser
watyści Krakowscy i część wschodnich — mo
żna z m atematyczną ścisłością obliczyć, że gdyby 
na posiedzeniu byli obecni wszyscy członkowie 
Koła, to w najlepszym dla m alkontentów wy
padku liczba ich głosów byłaby wynosiła 20, 
za danym  ustępem rezolucyi zaś byłoby się 
oświadczyło 50 Na taki wynik głosowania, na 
■iakie ustosunkowanie głosów byli z górą przy

gotowani zwolennicy danej enuncyacyi, bo ono 
odpowiada obecnemu Układowi sił politycznych 
w Kole.

Kabalistyka zaś „Słowa* i „Narodówki* 
nieco przypom ina i to w humorystyczny spo
sób, zabawny’ m anew r jednego z kandydatów 
w wyborach do parlam entu przed czterema 
laty. Oto gdy nadeszły do kraju naszego wia
domości o wielkim sukcesie wyborczym socya- 
listów w zachodnich krajach austryackich, kan
dydat ów kazał natychm iast rozlepić takie afisze:

„Straszna klęska socyaiistów ! Zamiast spo
dziewanych dwustu mandatów’ dostali tylko 
ośm dziesiąt!“ '

Ale mniejsza o takie zdobycze „naukowa* 
wszechpolakpw i poJolaków na polu arytm ety
ki politycznej. Społeczeństwo, bałam ucone przez 
wspomniane organy, nie tylko co do w y d a t 
n o ś c i  cyfr, ale także co do m o t y w ó w  i 
z n a c z e n i a  r e z o l u c y i ,  wobec tego potrze
buje realnego objaśnienia w przedmiocie, jasnym 
jak słońce dla każdego, co zdaje sobie sprawę 
z elementarnej potrzeby, jaką ma społeczeństwa 
polskie w Austryi, co do okazywania jak  naj
większej zwartości i siły na zewnątrz — wobec 
W iednia, wobec Rusiuow, wobec wszystkich 
wrogów polskości i polskiej myśli politycznej 
w kraju i w państwie.

Cóż znaczy tedy owa rezoiucya w oświe
tleniu powyższych cyfr ?

Oto na 54 członków Koła, obecnych na 
posiedzeniu, 40 — a przyjmując matematyczny 
punkt wyjścia „Słowa*, na 70 wszystkich człon
ków Koła przypuszczalnie 50 — uznało, że po- 
zycya Koła a tern samem szanse postulatów 
krajowych i narodowych wobec rządu wie
deńskiego, wobec innych stronnictw w parla
mencie, wonec innych narodowości i kierunków 
w kraju wzmocnią się niepomiernie, jeśli na ze
wnątrz będzie zaznaczoną łączność reprezenta- 
cyi polskiej w W iedniu z wszystkimi innym i 
czynnikami polskiej władzy i polskiego wpływu

w państwie. I w tej refleksyi odgrywała rolę 
arytm etyka oraz mechanika polityczna — taka 
prosta, taka elem entarna, k tóra powiada, że 
im więcej zwartości i jedności w naszym obo
zie widzą ci obcy, z którym i mamy dc czynie
nia, teni więcej nas się boją i tern więcej z na
mi się liczą. Jest to poprostu także wyraz tej 
„solidarności narodowej* na zewnątrz, która 
słusznie jest dogmatem — dziś tylko teoretycz
nym — narodowej demokiacyi.

Ze nowe Koło spieszyło się z zaznaczeniem 
tej zewnętrznej zwartości i jedności narodowej, 
to chyba pochwalić m u należy jako dowód 
prawdziwej, praktycznej pieczołowitości o sp ra 
wność swego działania i o powierzone sobie 
interesy dobra publicznego.

Pośpiech ten nadto znajduje pełne psy
chologiczne wytłumaczenie w tern notorycznem 
osłabieniu wpływu i pozycyi dawnego Koła, 
jakie płynęło nieiylKo z tego, że przez czas 
dłuższy nie było w niem poważniejszej „więk
szości pracy*, htóiaby była zdolna nałożyć ka
ganiec absorbującym Koło, a nieustającym uja- 
daczom partyjnym , lecz wychodziło także i z ja 
skrawych dysonansów między bądź co bądź 
poważną częścią Koła i jego prezeoem a na
miestnikiem. m arszałkiem, polskimi m inistra
mi itp.

Wszelkie inne interpretacye uchwały Koła 
z przed tygodnia są tendencyjne i wymyślone 
przez zły hum or tych, dla których osią polity
ki polskiej na terenie wiedeńskim nie jest siła, 
wpływ i sprawność Koła ale ich animozya do 
kogoś i ich walka partyjna z kimś.

Ani Koło nie cnciafo tą  rezolucyą wy
świadczyć przysługi namiestnikowi i umocnić 
jego pozycyę — jak  im putuje Kołu „Gazeta na
rodowa* — ani nie uzależniło się w jakikol
wiek sposób od nam iestnika, jak  znów konie
cznie chce wykombinować „Słowo*.

Swoją jedytiie pozycyę chciało umocnić i 
w ten sposób oddać przysługę sprawom, które

S y n d y k a t  r o E n i c z y C ^ n y ,

Lwów, Koścmszlsi 14.

Z. A. ŁĘSKI.

Racb literacki Warszaufy.
(OSOBISTOŚCI, TOWARZYSTWA i CZASOPISMA.)

i i
W  ten świat naukowy, żyjący swojem o- 

drębnem  życiem, wnosił wiele ruchu i inieya- 
tywy Ignacy C h r z a n o w s k i ,  człowiek, k tó
rego uczoność i ślęczenie nad starymi tekstami 
nie pozbawiła werwy, zmysłu organizacyjnego, 
daru łatwego ujmowania sobie ludzi i hum oru 
niem al studenckiego. On był w Warszawie 
tw órcą rozmaitych pomysłów wydawniczych, 
on grupował i zachęcał ludzi do podejmowa
n ia różnych prac wspólnych, on zmuszał opi
nię publiczną do zajęcia się różnemi spraw ami. 
Dzięki niemu Chlebowski wydaje swe pisma 
zbiorowe, dzięki niemu rozpocznie Tow. nauko
we szereg wydawnictw z historyi literatury, on 
jest duchem opiekuńczym „Książki1, „Sfinksa*, 
„Stu lat myśli polskiej* i wielu innych wyda
wnictw.

Z literatów chodzących samopas najdo- 
broczynniejszy wpływ wywiera Ignacy M a t u 
s z e w s k i .  Zasługi jego i stanowisko w dzie
dzinie krytyki literackiej, zbyt dobrze już jest 
znane i ocenione, aby się nad niem trzeba by
ło  zbytnio rozwodzić. Jako najnowszą jednak 
zasługę podnieść jednak należy jego polemikę 
z Weyssenhoffem z racyi W yspiańskiego, któ
rą  dokonał rzeczy ogromnie doniosłej. Byłoby 
bardzo pożądane, aby Matuszewski w ten spo
sób rozpraw ił się i z niektórym i innym i, nie
mniej na to zasługującymi krytykam i warsza
wskimi.

W  wzniesionei własnemi rękom a wieży

„Kultury*, przybywa otoczony licznymi wyzna
wcami i wielbicielami, a mimo to samotny 
Aleksander Ś w i ę t o c h o w s k i .  W ielki wodz 
i mag, z mieszkania swego przy ul. Wilczej, 
kieruje rozgałęzioną działalnością TuW. Kultury 
polskiej i sam coraz bardziej skłania się ku 
pracy kulturalnej i popularyzatorsko-naukowej. 
Samotność jednak, choćby na najwyższej wie
ży, musi pociągać za soba pewne konsekwen- 
cye dezoryentacyjne — stąd też wielki wódz 
pozytywizmu coraz częściej nie dostrzega pe
wnych przemian, które się u stóp jego tw ier
dzy odbywają.

W ażnym promotorem  ruchu naukowo-li- 
terackiego są w każdfcm mieście biblioteki. 
W arszawa posiada kilka wspaniałych bibliotek, 
są one jednak zaniedbywane albo przez swoich 
właścicieli, albo przez czytelników czy praco
wników. Do pierwszej kategoryi należy B i
b l i o t e k a  b. S z k o ł y  g ł ó w n e j ,  obecnie 
przesławnego Uniwersytetu warszawskiego. P a
nują tam  wszechwładne chuligany i... prof. W ie
rzbowski. Idealny nieporządek, brak katalogów 
i inwentarzy sprawia, pominąwszy atmosferę, 
że jakakolw iek praca jest tam  prawie niemo
żliwa. Wyżej już stoi B i b l i o t e k a  Z a m o j 
s k i c h ,  jakkolwiek i tej daleko do jakiego ta 
kiego uporządkowania. Króluje w niej duch i 
wola czcigodnego Tadeusza K o r z o n a ,  który 
posiada rzadką u bibliotekarzy zaletę rozmo
wności ; pozatem pracuje nad wielkiem dzie
łem z dziejów wojskowości w Polsce i d o t y c h 
c z a s  nie może darować M aurycemu Mochnac
kiemu pewnych warchoiskich postępków, za co 
go nie lubi z głębi duszy.

Najlepiej i najpostępowiej urządzona jest 
B i b l i o t e k a  K r a s i ń s k i c h ;  nowy jej za
rząd (po ustąpieniu St. Kętrzyńskiego) złożony 
z pp. Ign. Tad. Baranowskiego i Krzemieniec
kiego dokłada wielkich starań, aby zbiory bo
gate tej instytucyi uporządkować. Zaprowadzo

ne w r, b. otwarcie czytelni w godzinach po
południowych dwa razy w tygodniu, umożliwia 
rozmaitym zgonionym pedagogom korzystanie 
z biblioteki.

Biblioteka hr. P r z e ź d z i e c k i c h ,  mie
szcząca się przy ul. Foksal, jest nagromadze
niem rozmaitych książek i rękopisów, które 
bez żadnych sygnatur, przebywają razem w 
gorszącem pomieszaniu wieków i płci. Trzetła 
fachowego bibliotekarza, aby się w tej gm a
tw aninie rozeznał.

Przechodzimy do wydawnictw / czasopism. 
Najbardziej wiekowem i najwięcej maiącem da
nych dc niesKończoności (t. j. pozostania nie- 
skończonem) jest „ W i e l k a  E n c y k ł o p e d y a  
I l l u s t r o w a  na*.  Zakrojona na 60 (1) tomów, 
zaczęła wychodzić kilkanaście lat temu. Wy- 
dawca-księgarz zrobił na niej w pierwszych la 
tach, dzięki amerykańskiej reklamie, cudowny 
interes zdoławszy naciągnąć około 10 000 pre
numeratorów. Gdy swym księgarskim nosem 
poczuł, że interes zaczyna iść gorzej, a liczba 
prenum eratorów topnieje, kupił sobie coprędzej 
majątek ziemski, a całe wydawnictwo królew
skim gestem ofiarował na własność Komitetowi 
wydawniczemu. Ciężki ten zaiste dar staje się 
dla owego Komitetu z każdym rokiem coraz 
cięższy — z pierwszych prenum eratorów  poło
wa poum ierała, ich potomkowie zaś nie mają 
ochoty na dalszą prenum eratę, nowi prenume- 
ratorowie przybywają z trudem ; na dom iar 
wszystkiego pierwsze tomy są już zupełnie prze
starzałe, a wydawnictwo całe doszło zaledwie 
do litery „M“. Fam a głosi, że Encyklopeaya ta 
do „Polski* (t. j. do litery „P“) wogóle nie 
dojdzie.

Drugiem wydawnictwem na większą skalę 
jest kilkakrotnie już wspominany: „ W i e k  XIX. 
S t o  l a t  m y ś l i  p o l s k i e j *  zawierający ży
ciorysy i charakterystyki wszystkich pisarzy 
polskich XIX. w., oraz streszczenia i wyjątki z
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mu zostały powierzone — a co do owej zale
żności od nam iestnika, to chyba trudno dla 
dogodzenia „Słowu** m arkować niezależność 
wygrażaniem i odgrażaniem, gdy na szczęście 
sprawy publicznej tak  się wszystko złożyło, że 
poglądy oDecnego nam iestnika o stosunku na
szym do W iednia, do Rusinów i do syonistów, 
słowem w polityce „zagranicznej**, są w istocie 
rzeczy zgodne z poglądami znacznej większości 
Koła i że niewątpliwie, cokolwiekby insynuo
wali przeciwnicy, adm inistiacya kraju pod tymi 
rządami in poliucis zbliżyła się do praworząd
ności i objektywności.

Byłoby szkodliwe dla interesów kraju i 
narodu, gdyby między Kołem a namiestnikiem 
w dalszym rozwoju wypadków wyłoniły się dy
sonanse poglądowe, których dziś niema. Ale 
gdyby oo tego przyjść musiało, to Koło, będące 
amanacyą społeczeństwa i noszące tern samem 
w sobie silny, często za silny indywidualizm, 
bez najmniejszej wątpliwości okazałoby swą 
niezawisłość od nam iestnika i poszłoby własne- 
m i drogami. Obawiać się tego Kuło obecnie 
chyba nie potrzecuje.

W szak skoro swym składem ocobistym 
i nastrojem już dzisiaj daje gwarancyę, że co 
do dzielności i wydatności pracy poważnie 
przewyzszy swego poprzednika, ani ten namiest
nik, ani jakikolwiek jego następca nie odważy 
się, ani nie będzie zdolny nie ugiąć czoła przed 
prawdziwą wartością.

Czy gdyby do takiego konfliktu większo
ści Koła z namiestnikiem  kiedy przyszło, dzi
siejsi m alkontenci byli z tego wówczas zado
woleni, to jeszcze kwestya. Straciliby bowiem 
wówczas znowu jedną z politycznych półracy- 
jek bytu — m onopol opozycyi. I czy właśnie 
wtedy nie poniechaliby zbliżenia do zwalczane
go przez większość Koła nam iestnika, to ró
wnież kwestya. Rozwiązanie jej. zależałoby od 
ówczesnych szans dojścia tą drogą do wpływów 
i władzy.

Już słyszymy pom ruk gromów oburzenia, 
które nas m ają spalić za taką  .insyuuacyę"! 
Ale gdy w „Słowie" lat tem u parę pisało się 
o księdzu Stojałowskim to, co się pisało (wy 
pom inanie lam py jerozolimskiej i rubli Mark- 
grafskiegó należało do łagodniejszych wymó
wek), a potem weszło się z nim  w jak najści
ślejszy sojusz,, to chyba niem a kom binacyi i so
juszu politycznego, któryby dla wszechpolaków 
był niemożliwy.

W szak i obecnie — podczas dwutygodnio-

ich dzieł. Świeżo ukazał się VII. tom tego wy- 
dawnictwa (całość zakrojona na 12 tomów), 
którego redakcyę tworzą znani nam  już pp, 
Chlebowski, Chrzanowski, Korbut i Krzemiński 
(p. Galie dostał się w to grono zapewne tylko 
przypadkowo;.

Literaturę piękftą po śmierci „Chimery" 
reprezentuje „ S f i n k s " ,  redagowany przez W ł. 
B u k o w i ń s k i e g o ,  tego — jak  go nazwał 
Niemojewski — „siedmiokolorowego patryoty, 
który puszczony w ruch podczas rowolucyi, da
je obecnie b a r w ę  b i a ł ą " .

Organem krytyki i bibliografii polskiej ma 
być „ K s i ą ż k a * .  Daleko jest jednak do tego, 
choć niektóre działy dzięki współpraco wnictwu 
tęgich sił przedstawiają się wcale dobrze. W ca
łości znać jednak brak myśli i ręki kierowni
czej, b rak  proporcyi pomiędzy wartością oma
wianej książki, a poświęconem jej miejscem, rażą 
niepomiernie brednie ks. Szkopowskiego w 
dziale religijnym i eunuchiecze „krytyki" p. 
Galiego w dziale belletrystyki.

Wcale dzielnie przedstawiały się pierwsze 
numery „ P r z e g l ą d u  k r y t y k i  l i t e r a 
c k i e j  i a r t y s t y c z n e j " .  Było tam  pewne 
zacięcie i pewien świeży ton, pewne zacne usi
łowania w poszukiwaniu nowych kryteryów, 
znalazły się nawet wcale nie źle zapowiadające 
się talenty ( C h o r o m a ń s k i ,  R z y m o w s k i ,  
Czekalski).

„ T y g o d n i k  I l l u s t r o w Ta n y “ przed- 
stawia obecnie m ało interesu pod względem li
terackim. Minęły już te dobre czasy kiedy v 
„Tygodniku" wychodziły równocześnie „Po
pioły Żeromskiego" i „Chłopi" Reymonta, oraz 
rozprawy krytyczne Matuszewskiego. Obecnie 
figurują tam  laureaci rozmaitych konkursów, 
w dziale krytyki zaś p. Galie.

wej sesyi parlam entarnej nie brakło ze strony 
wszechpolaków kokieteryjnych uśmiechów i zbli
żeń w stronę polskich socyalistów, tych tak  za
sadniczo dotąd przez endecyę zwalczanych wro
gów polskiej myśli politycznej. Ktoby nie wie
rzył, niech się u  samych socyalistów zgrabnie 
popyta.

Kazania zwykle rozpoczynają się cytatem 
z pisma świętego. My nie pisujemy kazań, więc 
nie zaczynamy cytatami, ale, o ile są trafne, 
dostosowane do okazyi, a autentycznie pochodzą 
z „ewangelii narodowej", chowamy je na kon iec.

Otóż „Koło Polskie... istnieje... dla repre- 
zentowaaia jedności narodowej i wzmocnienia 
tą jednością siły i wpływu naszej reprezentacyi“. 
Oto mptto inkrym inowanej uchwały Koła. 
Motto to czytamy w „Słowie Polskiem“ z dnia 
2 sierpnia b. r. —  oczywiście w artykule, nad 
ową uchwałą grymaszącym.

I wal-i o M  polski w EalicyL
i i .

Adres oddany został do podpisywania w 
chwili odpowiedniej, bo ogólnego, za wpływem 
głównie świeżych wypadków na półwyspie ape
nińskim  budzenia się poczucia świadomości 
narodowej. — To też akcya w kierunku podpi
sywania tego adresu rozszerzyła się nietylko ua 
sfery obywatelskie, ale również i na żywioł 
miejski.

Z końcem maja 1860 r. poczęły dochodzić 
do prezydyum nam iestnictwa raporty ze wszyst
kich stron Galicyi wschodniej o agitacyi w kie
runku ściągania podpisów na rzeczonym adre
sie. W arstwy ziemiańskie podpisywały go prze
ważnie na zebraniach, wtedy właśnie zwołanych 
celem wyboru członków-korespondentów Towa
rzystwa gospodarskiego we Lwowie. Tak było 
w Przemyskiem, Stryjskiem, Stanisławowskiem. 
W  cyrkule czortkowskiin tę sprawę oma wiano 
na jarm arku  w Ułaszkowcach. W  Przemyślu 
zaządało kilku mieszczan tamtejszych, by adres 
teD podpisał burm istrz wraz z całą radą. A we 
Lwowie, jak  donosił tamtejszy dyrektor policyi, 
znany z r. 1846, Chomiński, nawet piekarze za
częli domagać się pod przewodnictwem Gusta
wa Scholza, by wszystkie rozporządzenia docho
dziły ich w języku polskim, a nie jak  dotąd, 
w n iemieckim.

Około tych tygodników i całej falangi 
dzienników warszawskich fruw ają gromady 
pomniejszych krytyków literackich i recenzen
tów teatralnych. Więc sławny p. W ł a d y 
s ł a w  R a b s k i ,  zięć Aleksandra Kraushara 
dzierży pióro w „Kuryerze Warszawskim* i od 
czasu do czasu ubija jakiegoś „modernistę" (na
turalnie w m niem aniu swojem i zwolenników 
swego organu). Ponieważ jednak „modernizmu" 
właściwie już niema, więc i Rabski wyprzągł 
konie swych żądz antidekadenckich, a dyszel 
jego tem peram entu zwisł leciucnno i odpoczy
wa w błogiera poczuciu spełnionych obowią
zków.

„Nowa Gazeta" chlubi się słusznie swym 
redaktorem literackim p. J a n e m  L o r e n  ł o 
w i c z e m .

Recenzentem teatralnym  „Słowa* i ,Tyg. 
Illustr.“ jest J ó z e f  J a n k o w s k i ,  posiadający 
lekkość pióra Paryżanina i lekkość myśli W ar
szawiaka. Jego „Wieczory teatralne i muzyczne" 
są mieszaniną dobrego tonu, okrągłych fraze
sów, ostrożność) i zręcznego lawirowania po
między ambieyami warszawskich autorow dra
matycznych.

Najsłynniejszym jednak stylistą warszaw
skim jest K a z i m i e r z  E h r e n b e r g ,  redaktor 
polityczny i referent teatralny „Kuryera Poran
nego" (najpopularniejszy dziś dziennik w W ar
szawie, konkurujący pod względem liczby pre
num eratorów  z samym „Kuryerem W arszaw
skim" ). Jego artykuły wstępne są świetne pod 
wzgłędem stylu i figlarstwa, Figlarność jest też, 
zdaje się, jego f a c u l t e  m a i t r e s s e ;  pozwala 
mu ona bez zająknienia kłaść Stefana Kiedrzyń- 
skiego (autora nagrodzonej sztuki p. t.: „Dzi
siejsi") obok Szekspira, Reinhardta obok Za
lewskiego, d la KamińsLiego zaś nie znajduje

Naturalnie, że akcya zbieran5a podpisów 
na adresie odbywała się w sposób sekretny, 
do namiestnictwa więc, z którego archiwum . 
akta te czerpiemy, wiadomości o niej dochodzi
ły niejasne, częstokroć bałam utne, a w wielu 
wypadkach uspokajające, bo, jak  często urzędni
cy puwiatowi donosili, n ik t nie chciał tego a- 
dresu podpisać. Mimo to jednak wiceprezydent 
ówczesny namiestnictwa, Mosch, nie chcąc do
puścić do rozszerzenia się agitacyi, a uważając 
za najbardziej winnego ks. Adama Sapiehę, roz
porządzeniem z dnia 26. m aja 1860 L. 318!, 
polecił przemyskiemu staruście Saaiowi, prze
słuchać księcia w tej sprawie — a równocze
śnie zawiadomił o dotychczasowym wyniku mi
nistra spraw wewnętrznych, Lr. Gcłuchow- , 
skiego.

W  W iedniu uznano rzecz całą za pierw
szorzędnej wagi, bo Gołuehowski odwrotnie, to 
jest 29. m aja odpisał Moschowi, polecając mn 
na to szczególniej baczyć, aby wdrożone z tego 
powodu przeciw księciu Adamowi Sapieże po
stępowanie urzędowe, zostało przeprowadzone z 
całypi rygorem. Gdyby zaś wynikła z nich — 
pisał w dalszym ciągu minister — podstawa do 
postępowania karnego przeciw rzeczonemu księ
ciu, w takim  razie zechce Pan natycnm iast je 
wdrożyć". Śledztwo natrafiło na parudniową 
zwłokę, ponieważ ks. Adam bawił podtenczas 
właśnie z ojcem ks. Leonem i uczniami szkoły 
dublańskiej w swoich dobrach, Hruszatyce.

Dnia 2 czerwca 1860 staw ił się ks. Adam 
u starosty przemyskiego. Przesłuchanie księcia 
miało na celu wywiedzenie się, kto jest auto
rem tegc adresu, celem pociągnięcia go do od
powiedzialności ; dalej chodziło w niem o wy
wiedzenie się, za czyjem pozwoleniem zbierano 
podpisy na tym adresie; w końcu według prze
słanej instrukcyi m iał starosta przedstawić księ
ciu, że taka agitacya nie może być przez rząd 
cierpiana, lecz przeciwnie, władze muszą ją  z 
całą surowością, jako wzbronioną ścigac.

Odpowiedź na powyższe kwestye, złożona 
przez ks. Adama Sapiehę, podczas jego przesłu
chania w starostwie przemyskiem, jest ze wszecL- 
m iar ciekawą, rzuca bowiem charakterystyczne 
światło, nietylko na genezę tego adresu, ale i na 
osobę samego księcia. Owoż co do pochodzenia 
tegc adresu, ks. Adam oświadczył, że dowiedział 
się o m m  w Krakowie w przejeżdzie przez to 
miasto w pierwszych dniach maja, powracając z 
Królestwa Polskiego. Była to kwestya już wów- -
czas powszechnie om awiana; to też przybywszy
'.i1— i. ___ '-i______ ■[■'.■ii_____    _ '"."a
wogóle żadnego godnego porównania. Nieszczę
snym jest człek, na którego zagnie się pióro p. 
Jasnogórskiego (tak nazywają go ludzie nie m o
gący mu zapomnieć jego współpracownictwa w 
krakowskim „Glosie Narodu" i uwielbienia dla 
Jasnej Góry, na którą długo, bardzo dłueo 
zbierał składki). Takim nieszczęśnikiem jest w 
ostatnich czasach p. Kotarbiński, kierownik 
literacki dram atu warszawskiego. W  każdym 
numerze „Porannego** znaleźć można parę tę
gich przyczynków do charakterystyki męża pani 
Lucyny.

Artykuł powyższy nie byłby kompletny, 
gdybym nie wspomniał o L w i e  B e l m o n c i e ,  
który co tygodnia ryczy pełnym głosem ze 
szpalt swego „W olnego Słowa44, ryczy na wszyst
kie tony i na wszystkie tem aty i zapełnia tym 
sposobem cały num er swego pisma, które rni- 
moto jednak cierpi na chroniczny brak  prenu
meratorów. Belmont miewa czasami dobre po
mysły, ns ogól jednak daje się unosić bez oporu 
chorobliwej grafomanii

Kończmy. Nie zdołaliśmy tem atu nietylko 
wyczerpać, ale nawet odpowiednio zarysować. 
Jeżeliśiny opuścili wielu przedstawicieli piękna 
warszawskiego, niech nam tc darują; zajmie
my się nimi przy innej snosobności.

Staraliśmy się dać obraz wiemy ruchu li
terackiego Warszawy. Widzimy w nim wiele 
stron jasnych i wiele ciemnych Tak jak  to się 
wszędzie dzieje Wszelkie uogólnienia są trudne 
i zawodne; dlatego ich tu  nie robimy w sto
sunku do poruszonego tem atu. Potrzebab\ na 
to więcej czasu i więcej miejsca. Niech na ra
zie starczy ta garść luźnyćh u 'uau.
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ao Lwowa, poruszył ją na zebraniu, które u- 
chwaliło wysłać podobny adres imieniem Gali 
cyi wschodniej do wspomnianych trzech posłów 
Rady państwa. Na następne pytanie, na jakiej 
podstawie i za czyjem pozwoleniem zbierano 
podpisy, ks. Adam odpowiedział w te słow a; 
„Nie pisząc adresy, ani do Najjaśniejszego Pana, 
ani też do żadnej władzy, tylko do prywatnych 
osób, nie wiedziałem o tem, ż t trzeba się starać
0 pozwolenie do napisania listu, chociażby wię
cej zaopatrzonego podpisami, a to tembardziej, 
że ani zamiarem, ani skutkiem takiego listu 
agitacya być nie m ogła; jedynym  moim i in
nych panów było przez napisanie listu zamia
rem, dać poznać w chwili, kiedy wysoki Rząd
1 tak już na tej drodze koncesyi robi, ile tako
we umiemy cenić i o ile nam  zależy na jak 
najrychlejszem ich wprowadzeniu w życie“.

W końcu na wezwanie, skierowane pod 
adresem księcia, aby zaniechał wszelkich agita- 
cyi, albowiem takowe — jak zaznacza protokół 
tej sprawy — cierpiane być nie mogą i niemiłe 
tylko skutki za sobą pociągnąćby mogły* — 
książę Adam odpowiedział: „Najpierw najsolen- 
niej protestować muszę przeciwko nazwie adre
sem listu, nawet w formie kupieckiej pisanego, 
zaś, że celem jego nie była agitacya, treść listu 
dostatecznie wyjaśni. To są całe moje zeznania, 
do których nic nie dodaję, ani na których ża
dnej zmiany nie poczynię".

Na tem po podpisaniu protokołu zakoń
czono przesłuchanie i właściwie też zamknięto 
i dalsze badania.

Gołuchowski wprawdzie, skoro wyczytał 
w  „W andererze" (Nr. 136) z 14. czerwca 1850 
wiadomość, że adres ten podpisany został nie- 
tylko przez ks. Adama Sapiehę, Aleksandra Fre
drę, L. Skrzyńskiego, ale także przez mieszczan 
i żydów, tegoż samego dnia zapytał Moscha o 
rezultat dotychczasowych badań i o zarządze
nia, jakie w tym względzie namiestnictwo wy
dało, by podpisujących ten adres pociągnąć do 
odpowiedzialności; wszelako wobec odpowiedzi, 
danych podczas przesłuchania przez ks. Adama, 
nam iestnictwo zbyt mały i nikły m iało mate- 
ryał do dalszego śledztwa. To też wobec tego, 
że badania nie przyniosły żadnego rezultatu, 
złożono całą sprawę 13. października 1860 ad  
acta. W  tydzień zaś potem, 20. października 
1860 wydane zostało pismo cesarskie do Gołu- 
cnowskiego, które uwzględniając właśnie postu
laty językowe, zawarte w omawianym adresie, 
skierowało sprawę koncesyi na nowe tory.

Dr. BRONISŁAW PAWŁOWSKI.

Ifliośn polityczne i spotem
Sprawy zagraniczne. 

Wojna domowa w Persyi.
Popłoch w Teheranie. — Półurzędowe „umy
wanie rąk" w Rosyi. — Głos sumienia i głos 
„Nowego Wremienia". — Co robi były szach? 

Siły rządu parlamentarnego.
Do gazet berlińskich donoszą ze stolicy 

Persyi, iż panuje tam  popłoch, zwłaszcza w ko
lonii europejskiej. Co chwila oczekiwany jest 
napad tłum ów na Europejczyków; tłum , pomi
mo ogłoszenia stanu wojennego, coraz bardziej 
staje się podniecony. Przed pałacem regenta 
Nasr-ul-Mulka gromadzą się tysiące czerni. Mnó
stwo agitatorów kręci się po Teheranie i okoli
cy, rzucając w tłum  hasła świętej wojny prze
ciw zdradzieckiej Ros i i Rosyanom.

Półurzędowa „Rossia" poświęciła sprawie 
perskiej i stanowisku Rosyi wobec niej dłuższy 
artykuł, w którym tak przedstawia rosyjską po
litykę „umywania rąk " :

„Na zasadzie zaczerpniętych przez nas z 
wiarygodnego źródła wiadomości, były szach od 
roku 1909 mieszkał za zgodą rządu rosyjskiego 
w Odesie, nie wyjeżdżając do połowy listopada 
1910 r., kiedy to po raz pierwszy udał się za
granicę na kuracyę. Z podróży tej b. szach po
wrócił do Odesy dnia 19. kwietnia br. Spędziw
szy tu  czas jakiś, Mohamet Ali, szach, z żoną i 
dziećmi, oraz dwiema czy trzema osobami świ

ty, wyjechał za granicę dnia 10. czerwca, zamie
rzając udać się do Karlsbadu. O daiszej jego 
podróży rząd rosyjski nie otrzym ywał ż a d n y c h  
w i a d o m o ś c i  i n a g ł e  z j a w i e n i e  s i ę b .  
s z a c L a  w P e r s y i ,  b y ł o  d l a  r z ą a u r o s y j -  
s k i e g o  z u p e ł n ą  n i e s p  od  z i a  n k ą. (I) Oczy
wiście szach przejechał przez granicę rosyjską 
zupełnie incognito i za cudzym paszportem. 
Podczas pobytu szacha w Odesie, oraz zagrani
cą, co czas jakiś powstawały pogłoski o kno
waniach, które jakoby prowadził w Persyi, o 
czem rząd perski zawiadam iał rosyjskie m ini
sterstwo spraw zagranicznych, Przy tem jednak 
nigdy nie dostarczono rządowi rosyjskiemu do
wodów faktycznych, uzasadniających słuszność 
tych pogłosek. Pomimo to, rząd rosyjski nieje
dnokrotnie zwracał uwagę szachowi na konie
czność powstrzymania się od jakiejkolwiek agi- 
tacyi. Niedawno jeszcze, wobec wybuchu w Per- 
syi wrzenia i ruchu na rzecz Mohameta Alego, 
za zgodą rządu angielskiego, jeszcze raz prze
strzeżono szacha przed udziałem w walce z obe
cnym rządem perskim. Jednakże krok ten nie 
mógł być wykonany, wskutek niespodziewane
go wyjazdu szacha z W iednia".

Powyższe perfidne wyjaśnienie spotkało 
się ze słuszną krytyką wszystkich poważniej
szych pism uczciwej Rosyi. I tak pisze kadecka 
„Riecz":

„Kiedy Mahomet Ali, strącony z tronu i 
opuszczony przez zwolenników, mógł być raz 
na zawsze uczyniony nieszkodliwym dla Persyi 
— wtedy wzięto go pod opiekę poselstwo ro
syjskie. Poselstwo rosyjskie w jego imieniu i dla 
jego dobra prowadziło rokowania ze zwycięz- 
kimi patryotam i, urządziło m u bezpieczny wy
jazd z Persyi, a co więcej wytargowało m u 
grubą emeryturę, 200.000 rubli rocznie. W ypła
ta  jej odbywała się regularnie, bez względu na 
nędzę i pustki skarbu perskiego. Mahomet Ali 
był uprzywilejowanym wierzycielem dzięki te
mu, że znalazł schronienie w Rosyi, że umowę
0 jego pensyę zawarło poselstwo rosyjskie, że 
był protegowanym Rosyi. Rząd perski nie pła
cił żołdu żołnierzom, oficerom, policyi, ale 50 
tysięcy rubli posyłał co kw artał Mahometowi 
Alemu, albowiem dotrzymania umowy strzegło 
poselstwo rosyjskie?

Te krwawe pieniądze perskie, ten grosz 
nędzarza, wyciskany przez byłego szacha z Per
syi, był obracany na to, aby podsycać zamęt 
w Persyi, opłacać bandy rabusiów, a ostate
cznie na to, aby urządzić zamach stanu. Rząd 
perski wiedział o tem i zwracał na to uwagę 
władz rosyjskich. Teraz Persowie mówią, że 
skoro Rosya podjęła się roli pośredniczki po
między zwyciężonym szachem i patryotam i, 
skoro rozdzieliła ich i poręczyła byłem u sza
chowi bezpieczny i wygodny pobyt na swojej 
ziemi, a za pieniądze perskie — to czyliż nie 
przyjęła na siebie odpowiedzialności moralnej 
za zapewnienie również spokoju rządowi per
skiemu, za uchronienie go od knowań i spi
sków byłego szacha.

Przypuśćmy, że władze rosyjskie pozwoliły 
wylądować byłem u szachowi przez niedbalstwo. 
Ale tego bez obrazy godności Rosyi przypuścić 
nie możemy, żeby władze rosyjskie czynnie po
pierały zakusy Mahometa Alego. Były szach 
wielokrotnie i najbezczelniej okłam ywał podda
nych swoich, złam ał niezliczoną ilość przysiąg
1 przyrzeczeń, więc również nadużył zaufania, 
którym  darzyła go Rosya. Skorzystał z gościnno
ści rosyjskiej, aby pod jej osłoną przygotować 
zdradziecką napaść na sąsiednie i zaprzyjaźnio
ne państwo.

Komedya podróży do Karlsbadu nie uw al
nia byłego szacha od zarzutu oszukania Rosyi, 
tak samo, jak nie uwalnia innych od wyrzutu, 
że zbytnio zaufali człowiekowi, który przez ca
łe życie był jaw nym  kłam cą i na żadne zaufa
nie nie zasługiwał.

W takich w arunkach nie może być m o
wy o dalszej opiece Rosyi nad byłym szachem, 
raczej jest dosyć powodów, ażeby przywołać go 
do porządku".

„Nowoje W remia" uważa powrót Maho
meta Alego za widomy znak zwycięstwa idei, 
idei m onarchizm u nad nierozsądną zdaniem p. 
Mienszikowa, walką o ustrój parlam entarny. 
„Przykładów7 doskonałego zarządzenia przedsię- 
biorstwawi przez jednego, wybitnego człowieka

można przytoczyć bez liku. Nie znam natom iast 
ani m ajątku, ani spółki akcyjnej, które przyno
siłyby dochody i dywidendy pod zarządem wie
lu osób".

No, tak — możnaby odpowiedzieć organo
wi reakcyi, — ale czyż państwo jest przedsię
biorstwem na dochód obliczonem? Możnaby, 
gdyby się w ogóle zdało na co polemizować 
z zaślepioną i opancerzoną wstecznictwem pra
są rdzennie rosyjską.

Przypuściwszy nawet, że samowładztwo 
nad państwem-przedsiębiorstwem m a swoje ta 
kie dobre strony, n ikt uczciwy nie przyzna 
Mohamedowi Alemu zdolności prowadzenia ta
kiego przedsiębiorstwa. Jak  m ało zdolności po
siada były szach do sterowania nawą Persyi, 
dowiódł tego za krótkiego czasu panowania.

Jaki jest plan byłegc szacha na najbliższy 
czas, dotąd niewiadomo. Sądząc jednak z po
danej przez nas wczoraj wiadomości o wylądo
waniu Mohameda Alego w Meszedisserze, naie- 
ży przypuszczać, że skieruje się na Aliabad, a 
następnie gościńcem przez Firusku-Demawend 
pójdzie na Teheran.

W edług rosyjskich wiadomości, eks-szach 
i jego sprzymierzeńcy w marszu forsownym 
zbliżają się już do Teheranu. Rząd jest pozba
wiony możności wystawienia jako tako znacznej 
arm ii dla obrony stolicy.

Między regentem i Sipahdarem, a naczel 
nikiem policyi Jefremem odbywają się nieustan
ne narady. Skład gabinetu wskazuje na to, 
że rząd perski nie zamierza oddać pozycyi 
bez boju.

Sity rządowe są dość słabe. Jedyna po 
europejsku wyćwiczona żandarm erya, składa
jąca się z 1500 ludzi uzbrojonych w karabiny 
rosyjskie, zorganizowana przez m ajora Stokesa, 
a pozostająca pod komendą dyrektora skarbu 
Schustera, Sianowi siłę poważną. Natomiast 
bachtiarowie są bardzo nędznie uzbrojeni i żle 
zorganizowani. Brygada kozaków jest zupełnie 
niepewna, ponieważ od dłuższego czasu nie 
otrzymuje żołdu, dotąd przez parlam ent nie- 
uch walonego.

,,Der Fali Jatho“.
Schizma ?

Pismo niemieckie „Christliche W elt" za
mieściło oświadczenie 37 profesorów teologii 
protestanckiej, protestujące na przyszłość prze
ciw reakcyjnemu stanowisku kollegium wyro
kującego, jakie ono zajęło w sprawie księdza 
Jatho. Między podpisanymi widnieją nazwiska 
tak poważnych badaczy, jak Baumgartena z Ki- 
lonii, Bousseta z Getyngi, Schm idta z Berlina 
i innych.

Oświadczenie to brzmi w streszczeniu:
„W yrok kollegium, wyrokującego w spra

wie Jathona okazał już w czasie rozprawy tego 
sądu wszystkie w i e l k i e  n i e b e z p i e c z e ń 
s t w a ,  łączące się z tą instytucyą. Zamiast na 
chrześcijańską osobistość, na prąktyczne zasłu
gi i dzielność, położono wagę jedynie na naukę. 
Stąd urasta dla niemieckiego protestantyzmu 
niebezpieczeństwo, że wszędzie dozna umocnie
nia skłonność ku kładzeniu nacisku nie na ży
cie w duchu Jezusa Chrystusa, ale na prawo- 
wierność, nieokreśloną w swych regułach.

My, n a u c z y c i e l e  a k a d e m i c c y ,  po
czuwamy się do obowiązku, wskazać i ostrzedz 
przed innem  jeszcze niebezpieczeństwem: Naszej 
uczącej się, rozwijającej się młodzieży teologi
cznej musi takie postępowanie odebrać wiarę 
w nieuprzedzoną naukowość studyum i zmącić 
radosną gotowość do przyszłej praktyki urzędo
wej. Nam zaś u trudnia się z a d a n i e  a k a d e 
m i c k i e ,  skierowane z konieczności na pielę
gnowanie poważnego chrześcijańskiego ducha 
w p e ł n e j  u c z c i w o ś c i  i p r a w d z i e ,  jeżeli 
to zadanie ma zachować wartość wewnętrzną i 
prawo bytu na uniwersytetach. Gdyby choć od
dalony cień padł podejrzenia, że nasze wydzifc- 
ły są seminaryami dla wykładu nauki skrępo
wanej przez Kościół, to ich stanowisko w ustro
jach uniwersytetów niemieckich byłoby straco- 
nem i musiałoby zostać zniesione.

W skazując niniejszem na niedające się 
przewidzieć jeszcze następstwa wstrząśnienia' 
protestantyzm em, skazanego na stały kontakt



Sir. 0. „Gazeta Wieczorna” z dnia 3. sierpnŁ 1911 Nr. 206

■wiarą i wieazą, w y p o w i a d a m y ,  p o d p i s a 
n i  n a u c z y c i e l e  a k a d e m i c c y  n a d z i e j ę ,  
ż e k o l l e g i u m  w y r o k u j ą c e  w form ach 
swej dotychczbśowej działalności n a  p r z y 
s z ł o ś ć  j u ż  n i e  w y s t ą p i* .

Rząd czarnogórski wyjaśnia... i grozi.
We wczorajszej „Gazecie Wieczornej* po

daliśmy streszczenie depeszy, przesłanej wied. 
„Neue Freie Presie* przez czarnogórskie biuro 
korespondencyjne. Oto jej przekład w całej 
rozciągłości:

* Czytamy „N. Fr. P r.“ i zdumiewamy się 
nagłą zmianą w waszem pojmowaniu położe
nia i króla Czarnogóry. Nowe pojmowanie u- 
waża sytuacyę za nadzwyczaj krytyczną i im 
putuje królowi fantastyczne zamiary.

Położenie jest bądź co bądź krytyczne, 
ale tylko pod względem ekonomicznym, ponie
waż utrzym ante 15.000 I.Ialissorów, jakoteż nie
pewność przyszłych wypadków byłyby ciężarem 
dotkliwym dla siły skarbowej większego nawet 
państw a niż Czarnogóra. Zresztą „N. Fr, P r .“ 
kilkakrotnie wyliczała powody obecnego po
wstania Malissorów

W szelkiej krytyce, z którą od pierwszego 
czasu występuje na tem at działalności króla, 
towarzyszyła, co prawda, chęć uznania pewnych 
dobrych własności króla, ale zapom niano o je
go własnościach, jako dobrego chrześcijanina i 
naczelnika wojsk. W idział on dużo krwi, łez, 
pożóg, sierót i wdów, uważał wojnę zawsze za 
czyn bezbożny i brzydził się n ią; opłakiw ał okro
pności wojny nawet wtedy, gdy przed jego na
miotem wojennym stali wzięci w niewolę tu 
reccy generałow ie; nawet wtedy, gdy na czele 
zwycięskiej swej arm ii wkraczał do zdobytych 
twierdz tureckich.

Król Czarnogóry nie pragnie wojny; ale 
jeżeli Młodoturcy, którym  potrzeba odwrócenia 
uwagi na zewnątrz od położenia wewnętrznego, 
wypowiedzą ją, to znajdą starego lwa u wejścia 
do jaskini, a lew nie wezwie niczyjej pomocy, 
nawet pomocy krew nych lub zaprzyjaźnionych 
dworów albo córek, od których oczekuje tylko 
spełnienia świętych obowiązków macierzyńskich: 
wychowywania dzieci.

Król liczy tylko na pomoc Bożą*.

Dr. Sylvcster o polityce międzynarodowej.
Na bankiecie, urządzonym na cześć prezy

denta Izby posłów, dr. Sylvestra, w Salzburgu, 
.wypowiedział honorowany gość mowę, w któ
rej po omówieniu sasyi letniej parłam entu, po
ruszył kwestyę udziału Austryi w polityce mię
dzynarodowej. Przjtaczam y ze znamiennej m o
wy widomej głowy austryackiej ludowej repre
zentacji ustawodawczej ustęp odnośny według 
relacyi dzienników wiedeńskich:

„Stoimy w niemieckiej Austryi pod wpty- 
wem genialnego dzieła Bismarka. Mużemy się 
znowu rozwijać w Europie, ba, nawet rzec m o
żna, że Bismark dopiero uczynił z Europy zno- 
wru część świata, stworzywszy trójprzymierze. 
Trójprzymierze stawia Europę w rzędzie części 
świata, a nawet daje jej możność ujęcia kie
rownictwa świata. Z a w s z e  b y ł e m  z w o l e n 
n i k i e m  t e g o  g e n i a l n e g o  d z i e ł a  i z a 
w s z e  b e d ę  z a s t ę p o w a ł  t e  m y ś l i  „ B is 
m a r k a  w A u s t r y i ‘\

„Chcemy doprowadzić do harm onii mię
dzy państw am i nad Morzem Śródziem nem . Rzu
cam myśl, po raz pierwszy może, która w kraju 
nie usposobionym przychylnie dla niemiecko- 
germańskiej ludności, nie zostanie może przy
jęta przychylnie. Mj7śl ta  da się ująć w słowra:

„M o r z e  Ś r ó d z i e m n e  d l a  l u d ó w  
n a d b r z e ż n y c h !  Ta zasada skierowuje się 
przedewszystkiem p r z e c i w  p e w n e m u  m u- 
c a r s t w u ,  k t ó r e  w k ł a d a  r ę k ę  we  
w s z y s t k i e  s p r a w y  ś w i a t a  i chce g e r 
m a ń s k ą  l u d n o ś ć  n i e m i e c k ą  osadzić na 
miejscu. N a  to  n i e  p o z w o l i m y  i pójdzie
my tu  ręka w rękę z W łocham i i Francuzami. 
Chcemy również nad Morzem Śródziemnem być 
uznani za równowartościowe państwo nadbrze
żne. Skoro doprowadzimy do zjednoczenia 
wśród mocarstw nad Morzem Śródziemnem, to 
w y s t ą p i  s i ę  w z w a r t y m  s z e r e g u  
p r z e c i w  o w e m u  m o c a r s t w  u“.

Sprawy wewnętrzne. 
Nowa ustaw a woJsKuwa.
Sprawa podoficerów w ustawie.

Jak wiadomo jednym z najbardziej zwal
czanych punktów  w nowej udtawie wojskowej 
jest przepis, - mocą którego część zdolniejszych 
i lepiej wyćwiczonych żołnierzy m iałaby być 
zatrzym ana po dwu odsłużonych łatach  w dal
szej służbie, a to w ceiu uzupełnienia odpowie- 
dniemi siłam i korpusu podoficerskiego. Krytyka, 
z jaką spotkało się to postanowienie w prasie 
obu połów m onarchii, skłania zarząd wojsaowy 
do szukania drogi wyjścia z tej sprawy, tak bo
wiem, jak  jest obecnie, dobrodziejstwo dwulet
niej siużDy wojskowej byłoby illuzoryczne, sko
ro nie byłoby zagwarantowane dla wTszyL,tkich, 
wstępujących w szeregi wojskowe rekrutów.

Trudności jeanak , na jakie napotkał za
rząd wojskowy w rozwiązaniu tej kwestyi są 
niemałe. Faktem  jest, że arm ia potrzebuje pe
wnej stałej ilości podoficerów, ilość tą  wobec 
zaprowadzenia dwuletniej służby wojskowej 
określa zarząd arm ii na 58000. Obecnie jest 
w arm ii 423C0 podoficerów, z tego 16000 t. zw. 
„dłużej służących*, t. j. takich, którzy dobro
wolnie zgodzili się służyć dłużej czynnie i za to 
otrzym ują rozmaite bonifikacye. Cyfrę tę za
mierza uzupełnić zarząd do 32U00, a więc o 
połowę.

W  jaki sposób ludzi tych „zdobyć* ? Jak 
już niedawno donosiliśmy, m inister honwedów 
oświadczył się za planem , by kontyngent rekru
tów podwyższyć do odpowiedniej cyfiy, tj. do 
226000 ludzi. Łatw o powiedzieć, trudniej wy
konać. Z zestawień m inisterstw a wojny z lat 
ostatnich wynika bowiem, że liczba do dyspo- 
zycyi będących rekrutów może wynosić iedv’ie 
221000 a i z tych 8500 m usi odpaść ze wzglę
du na dobrodziejstwo ustawy, dozwalające zwol
nienie z szeregów, wobec czego cytra 212500 
ludzi m ogłaby być podniesiona do 226000 ty l
ko kosztem sprawności arm ii, tj. przez pobór 
rekruta „mniej zdolnego*, tu  przecież w grę 
wchodzą i względy natury społecznej.

Nie ulega bowiem wątpliwości, że ci wszy
scy, którzy ze v7zględów czysto fam ilijnych czy 
innych mogą liczyć na uwolnienie z szeregów 
na podstawie starej ustawy, musieliby pozostać 
w służbie, mimo, że teoretycznie ustawa nowa 
zawiera wiele udogodnień i jest „bardzo łaska
wą* pod względem t. zw reklam acyi. A więc 
i lo dobrodziejstwo nowej ustawy byłoby tylko 
illuzoryczne.

Minister honwedów podniósł też plan, by 
tych, którzy dobrowolnie zgodzą się na dalszą 
służbę, odszkodować pieniężnie. Koszta z tem 
złączone wynosiłyby około 16 m .lionów koron. 
Cóż jednak powiedzieliby na to podoficerowie 
innych rodzajów bfoni (kawaleryi, artyleryi), 
w których będzie nadal trzyletnia służba, słu
żący trzeci rok za darm o ? A gdyby i tych 
m iano odszkodować, koszta tych „odszkodowań41 
szłyby w setki milionów, czego nasz budżet nie 
jest w stanie wytrzymać.

Kwtstya jest więc otw arta i stanie się za
pewne przedmiotem żywych debat w parlam en
cie, skoro rząd ustawy wojskowe pi-zedłoży 
Izbie do załatwienia.

Dzicy.
Pod tym  tytułem  czytamy w „Czasie* :
W  ciągu dwutygodniowej sesyi letniej no

we Koło polskie m iało do załatw ienia między 
inriemi zasadniczo ważny problem at: czy uczy
nić wyłom w postanowieniu swego statutu, we
dle którego członków do komisyi izbowych nie 
wybiera całe Koło, lecz desygnują grupy w 
Kole wedle pewnego klucza? W niosek w tym 
względzie upadł, desygnowanie grup zostało na 
razie utrzym ane w mocy.

Zasadniczego swego stanowiska w tej kwe
styi okieśłac bnżej nie potrzebujemj7: jesteśmy 
przeciwnikami zorganizowanych grup pojity- 
cznych w Kole polskiem, uważamy je za „ma- 
lum necessarium44 obecnego statutu, i mamy 
nadzieję, że reforma statu tu  to zło usunie. Mu
simy więc też b y t przeciwnym; konsekwencyom

istnienia grup i oświadczyć się stanowczo za 
przywróceniem wynorów do komisyi z całego 
Koła. Idziemy tak daleko, że nawet istniejące
go siatu iu  nie uważamy za nieprzezwyciężoną 
przeszkodę, by w danym  razie odstąpić oa je
go przepisów, boć Koło, które statu t uchwaliło 
meże nieiylko go zmienić, ale w razie nagłej 
potrzeby, zawiesić pewien jego przepis aż ao 
definitywnej zmiany statutu. Na lemże zresztą 
posiedzeniu, na którem  debatowano nad kwe- 
styą powyższą, grupa dem okratyczna wbrew 
sta*utowi desygnowała do komisyi posłów p o l
skich ze Śląska, nie będących jeszcze członka
mi Koła, a Koło ten chwilov7y wyłom w sta
tucie ratyfikowało.

Mimo tc  sądzimy, że Koło polskie miało 
in concreto słuszność, odrzucając wniosek, o 
którym  mowa. W niosek bowiem o wybór siód
mego członka do wielkich komisyi Izby z całe
go Kola był motywowany tem, że należy i „dzi
kim 44 dać reprezentacyę w komisyach. Otóż tei 
potrzebie politycznej najmocniej przeczymy.

We francuskiem  Zgromadzeniu narodo- 
wem r. 1789 był jeden „dziki44, e h istoryk pi
szący o nim pow iada: „była w Izbie jeszcze
jedna partya, tą  partyą był jeden człowiek, 
tym  człowiekiem był M irabeau !44. Jeśli dzikim 
jest człowiek tej m iary, to istotnie przypusz
czać trzeba, że pozostaje poza wszelką organi- 
zacyą partyjną, bo je wszystkie przerasta siłą i 
oryginalności myśli, przenikliwością polityczną 
i szerokością horyzontów.

W  niewielkiej liczbie dzikicn Koła nie 
widzimy analogii do M irabeau; widzimy posłów7 
tem ptram entein swym mniej lub więcej odpo
wiadaj ączch groźnemu przymiotnikowi „dziki*, 
ale nie wyrastających swą indywidualnością 
poza partyjne widnokręgi. Czemże zaś jest taki 
przeciętny dziki ? Człowiekiem bez polityczne
go zmysłu. Bo polityka jest dążeniem do rze
czy choćby trudnych ale możliwych, a jako  ta 
ka jest sztuczką kompromisów. Z poddania się 
nieuniknionym  kompromisom wypływa cała 
istota politycznej karności i dyscypliny, bez 
której niemasz sukcesu w życiu publicznem. 
Stronn.ctw a są politycznym wyrazem pewnych 
odrębnych poglądów na świat, tak, że kompro
misy w ich łonie odnoszą się tylko do kwestyi 
taktyki,

Człowiek, który m a swój własny, indywi
dualny pogląd na świat, m a prawo odrzucać 
wszelkie kom prom isy; kto go nie ma, a mimo 
to w ram ach żadnego ze stronnictw  się nie 
mieści, nie rozumie widocznie nawet konieczno
ści komprom isów taktycznych. Może to być na
wet człowiek bardzo zacny i w życiu niepoli- 
tycznem  użyteczny — politycznie jest w najle- 
pszjun razie bezwartościowym, jeśli nie wprost 
szkodliwym.

Z czasów staroszlacheckiego warcholstwa, 
z owych sm utnycn czasów indywidua.izm u bez 
indywidualności, z XVII. wieku, jeszcze utrzy
m ała się w Polsce pew na słabość dla „dzikich44,

Czas już byłby uprzytom nić sobie, że dziś 
jest to anachronizm , że dziki jest w czasach 
dzisiejszych nieużytkiem politycznym, zjawis
kiem bardzo niesympatycznem : przeżytkiem z
epoki politycznej naszej niezdolności, niezdolno
ści podporządkowania swego „ja41 pod jakąko l
wiek metodę akcyi zbiorowej. Czasy demokra
c ji, są czadami akcyi zbiorowych Politycznym 
człowiekiem w demokracyi jest ten, kto siłą 
swe; inteligencyi potrafi akcyi zbiorowej nadać 
kierunek, a nie ten, kogo każda fala zbiorowej 
akcy: wyrzuca na mieliznę. Odrzucając wpływ 
„dzikich44 Koło poszło za trafnym  instynktem 
politycznym 1

Spraw y ruskie.
Cel chrzęścijańsko-społecznego sojuszu. — 
Metropolita a ugoda polsko-ruska. — Ks. 
Bandurski a Chomyszyn. —- Utrakwistyczne 
paralelki w Brzeżanach. — Walka c ruskie 

szkoły ludowe.
„Ruslan* w artykule wstępnym, p. t . : 

„Dokąd iść*, podpisanym przez. o. O. Fac., za
znacza, że celem nowej partyi, zawiązanej pod 
nazwą „Chrześcijansko-spoleczny Sojusz*, nie 
jest walka z jakąkolwiek partyą polityczną, ale



Nr. 206. „Gazeta Wieczorna* z dnia 3. sierpnia 1911. Str. 7.

raczej z powszechną niewiarą i indyferentyz- 
mem rozwielmożnionym wśród sftr inteligent
nych ruskich. Stronnictwo chce działać rów
nież w duchu obywatelsko patryotycznym, ale 
opartym  na zasadach uauki Chrystusowej

Zadaniem tedy nowej partyi jest przede- 
wszysLkiem obrona cerkwi przez wierne i su
mienne spełnianie obowiązków swojego stanu. 
Obrona ta ma pochodzić ze względów nadprzy
rodzonych i musi być połączona z wytężeniem 
wszystkich sił i nieustraszoną stanowczością...

Jak widzimy program stronnictwa ma 
charakter raczej jakiegoś religijnego bractwa, 
ale mniemamy, że i w życiu politycznem stron
nictwo to odegra więaszą rolę, zwłaszcza że sku 
pia około siebie duchowieństwo, którego dzia
łalność polityczna i ku lturalna u narodu ru 
skiego w Galicyi, w ostatnich dziesiątkach Jat, 
wielkie m iała znaczenie.

Warszawskie „Słowo44, przed niewielu 
dniam i, przyniosło artyku ł wielce sensacyjny, 
a omawiający znaczenie księdza metropolity 
Szeptyckiego w rokowaniach polsko-ruskich. 
Pominęliśmy poprzednio tę wiadomość, ponie
waż artykuł dla znającego nieco stosunki wscho- 
duio-galicyjskie, nie przedstawiał wielkiej w ar
tości. Za dużo było w nim fantazji. „Słowo' 
posunęło się nawet rak daleko, że ciężką ch< o- 
bę m etropolity uznało za m anew r z jego stro
ny, ze względu na czas wyborczy. *Rusłan“, 
omawiając te fantazye, kończy :

„Ten głos warszawskiego dziennika wska
zuje, że polskie społeczeństwo oprócz zaślepio
nych zagorzalców, odczuwa potrzebę polsko- 
ruskiego porozumienia i widzi nieobliczalne 
szkody, jakie obydwom narodom  i ich narodo
wemu gospodarczemu i kulturalnem u rozwojo
wi i postępowi zapowiada nieustanna walka. 
Zrozumieli to także i ruscy narodowi demokra- 
ci, gdy jak  zaznaczyliśmy już wyżej za „Varer- 
landem ", z własnej mieyatywy rozpoczęli per
trak tac je  z przedstawicielami polskiego Koła14.

Niedawno odbyło się w Husiatynie po
święcenie polskiego „Sokoła". Na uroczystość 
przybył także ks. biskup Bandurski. Obchód 
wypadł wspaniale, a ponieważ spodziewano się 
znaczniejszych wydatków Rada miejska w Ha- 
siatyuie ofiarowała 400 K, a Rada powiatowa 
300 K. Ta ofiarność oburzyła prasę ruską, któ
ra nazwała całą uroczystość „szopką44. Rusinom 
nie podobało się nadto, że podczas uroczysto
ści umieszczono na dachu szpitala powszechne
go chorągwie o barw ach polskich i białego 
orła. „Diło44 woła przy tej okazyi ze świętem 
oburzeniem :

„Przecież ten szpital nie jest ani polski, 
ani katolicki... Nie mamy powodu napadania 
przy tej okazyi ani na Polaków, ani na bisku
pa Bandurskiego. Musimy jednak zaprotestować 
przeciw temu, żeby polskie „szopki44 opłacali 
ruscy podatnicy. A do biskupa Bandurskiego 
trzeba odnieść się z uznaniem, że umie pogo
dzić interesy narodu z interesami Kościoła. 
Nie jak  nasz stanisławowski biskup, który 
wiecznie wojowałby z nacyonalnym i dem okra
tami, posługując się rusofilami i „Rusłanem 44. 
Czy biskup dr. Chomyszyn przyjechałby na po
święcenie ruskiego „Sokoła44, albo „Siczy44?

Nie przyjechałby napewne, obawiając się, 
aby go nie znieważono, zwłaszcza przez człon
ków radykalnych „Siczy44, jak  to się coraz czę
ściej przytrafia duchowieństwu ruskiemu.

Przy gim nazjum  brzeżańskiem istnieją lat 
kilka utrakwistyczne paralelki W  klasach tych 
część przedmiotów wykłada się w  języku pol
skim, część wt języku ruskim. Paralelki otwo- 
r/y la  Rada szkolna krajowa na podstawie przy
sługującego jej prawa, bez odnoszenia się do 
Sejmu.

Ale nie zadowolniła ani Polaków', ani Ru
sinów. W  sferach pedagogicznych uważane są 
zresztą utrakwistyczne paralelki za bezcelowe i 
szkodliwa. Rusini dlatego stale domagali się 
przekształcenia paralelek w samoistne gim oa
zy u m ruskie. I stałoby się prawdopodobnie w 
najbliższych czasach zadość ich żądaniom, gdy
by nie okoliczność, że liczba uczniów Rusinów 
w gimnazyum tern zaczęła nagle i to w coraz 
szybszem tempie opadać, mimo, iż inspekto
rem gimnazyum został Rusin. Jeżeli np. przed 
6 latam i Rusini stanowili 42 procent, przed 
rokiem było ich zaledwie 24 procent. Wobec

tego nadzieja założenia osobnego ruskiego gim
naz jum  zaczęła gasnąć.

Dlatego „Diło44 naw ołuje:
„Tak dalej iść nie może i nie śmie. Czy 

oDywatelstwo brzeżańszczyzny nie zdaje sobie 
sprawy z tego niebezpieczeństwa, jak i grozi sa
m oistnem u gimnazyum w Brzeżanach ? a  jeżeii 
wiązi to niebezpieczeństwo, to  czemuż nie sta
ra  się n ik t rozwinąć na szerszą skalę akcyi ra
tunkowej, rątunek leży w zwiększeniu ire- 
kwencyi...14 f

Jest to więc „circulus vitiosus“. Najpierw 
na gwałt żąda się gimnazyum jako rzekomej 
potrzeDy kulturalnej, a następnie, gdy gim na
zyum m a już powstać, okazuje się brak ucz
niów, których dopiero sztucznymi sposobami 
trzeba łowić.

Ten sam dziennik w artykule „Ratujm y 
nasze m iasta44, konstatuje, że ludność ruska w 
m iastach i miasteczkach maieje. Jako środek 
przeciw zmniejszaniu się ludności ruskiej, która 
rzekomo zapiera się swej narodowości i obrzą
dku, m a być, prócz zakładania czytelni, „Soko
łów44 i „Siczy44, w których to towarzystwach 
grupuje się starsza młodzież i nieliczne starsze 
mieszczaństwo, zakładanie szkół ludowych ru 
skich.

„Otóż ostatni już czas przejrzeć i rozpo
cząć walkę o ruską szkołę po m iastach i mia- 
steczKach Teraz wakacye; wszystka nasza inte- 
ligencya starsza i młodsza przebywa na pro- 
wincyi, może więc przygotować grunt do tego. 
Niechaj w każdym mieście i miasteczku zażą
dają rodzice od Rady szkolnej równoległych 
klas z ruskim językiem wykładowym i niechaj 
dołożą wszelkich swycn sił, aby wyczerpać 
wszystkie środki legalnej walki o swoją szkołę. 
To w istocie nie lekka rzecz, ale możliwa44.

Że walka o szkoły mniejszości nie lekka, 
my Polacy wschodniej Galicyi najlepiej przeko
naliśmy się. Setki tysięcy dzieci polskich musi 
się wyłącznie uczyć w języku rusk.m . Ale ani 
my, ani Rusini nie potrzebowalibyśmy prow a
dzić walki, gdybyśmy wspólnie pogodzili się w 
Sejmie w sprawie szkół mniejszości.

Z zaboru pruskiego*
„Polnische Firmen".

Pod tym nagłówkiem sędzia dr. Rothe 
z Sobót zamieścił w czasopiśmie praw nicztm  
(Deutsche Juristen-Ze.tung nr. z 14 r. b.) zna
mienny artykuł, świadczący sm utnie o tem. do 
czego doprowadzić może zaciekłość hakatysty- 
czna i nienawiść do polskości, choćby w naj- 
niewinniejszych jej przejawach. Fakt zaś ren 
szczególniejszego nabiera znaczenia i wyjaskra
wia się zwłaszcza w świetle podkreślonych wy
żej wyrazów, albowiem wywody „Amtsrichtera44 
Rothego to policzek, wymierzony praw u i spra
wiedliwości, to urąganie najelementarnicjszym 
zasadom porządku prawno-państwowego.

A więc rażą autora duże, rzucające się w 
oczy przechodniom (n. p. w Gdańsku) napisy 
polskie, jako t o : Bank ludowy, Bank kaszubski, 
Spółka budowlana i t. p . ; szyldy takie mają — 
zdaniem czujnego hakatysty — doniosłe zna
czenie narodowo-polityczne, albowiem Kaszu
bom dawniej imponowała potęga i przewaga 
ekonomiczna Niemców, obecnie zaś, pod wpły
wem wzrostu siły gospodarczej Polaków, łatwo 
dają posłuch agitacyi wszecnpoiskiej, polity
cznej. Prosty stąd płynie wniosek, że w intere
sie Niemiec należałoby owe napisy polskie usu
nąć i wogóle na przyszłość uniemożliwić. Ale 
jak  ? Tu właśnie pan sędzia m iał ciężki orzech 
do zgryzienia, ale jakoś poradził sobie „dziad
kiem Bismarkiem4*, więc nie nadwyrężył sobie 
ani zęba, ani... sumienia.

Prawo obowiązujące — rozumuje dr. Ro
the — milczy i nic w sprawie tej nie mówi, 
czyli zakazu co do napisów polskich nie ma. 
Zdawałoby się zatem, że to żadnej kwestyi, ża
dnej wątpliwości być nir może, lecz inaczej 
m niem a nasz stróż sprawiedliwości. Ponieważ 
wyraźnego przepisu nie ma, więc, jego zdaniem, 
sędzia obowiązany jest uwzględnić interesy na
rodowe, niemieckie i tam , gdzie polityczna za
chodzi potrzeba, uzupełnić lukę prawa swojem 
wyrażnem „nie!44. W prawdzie istnieje zasada, 
na któi ej wznosi się cały gmach współczesnych

stosunków prawno-społecznych, a mianowicie: 
co wyraźnie mocą ustawy wzbronione nie jest; 
za dozwolone uznane być musi, lecz to naszego 
autora bynajm niej nie zraża, a drogą sofizma- 
low, których tu  przytoczyć nie mogę, narzuca 
sędziemu, na wypadek sądzenia sprawy o na
pisy polskie, kategoryczny im peratyw: „nie po
zwalaj l44,

Dr Rothe, aczkolwiek tylko skromy „Amts- 
r ich ter44, nie chyli czoła nawet przed tak wy 
soką instancyą jak „Kam mergericht44, krytykuj*- 
też on ostro sprzeczne z jego własnym poglą
dem orzeczenie tego sądu (z d. 23 maja 1888 r.) 
w któiem wbrew niższym instaneyom uznano 
napisy polskie za dozwolone, właśnie wskutek 
braku zakazu. Pomijamy i tutaj argum enty 
czysto praw ne (zresztą ani „czyste44 ani „pra
w ne44), oparte jakoby na m otywach odrzucone
go w swoim czasie projektu co do języka nazw 
firmowych, natom iast ograniczymy się na po
wtórzeniu słów cnarakterystycznych, że „wąt
pliwą jest rzeczą, czy i teraz, wobec walki na
rodowościowej na kresach, Kammergericht był
by tego samego zdania, co dawniej44. Konse
kwentnie też kończy się artykuł czmem we
stchnieniem : „aby rychło nowry wyrok naszego 
najwyższego sądu dopomógł niemieckiemu po
czuciu narodowemu do praw nie uzaeadnionego 
zwycięstwa44.

Czy pooożne życzenie sędziego-hakatysty 
tak rychło się spełni — to czas pokaże; w każ
dym bądź razie nie ulega wątpliwości, że arty
kuł oma wiany jemu samemu prędko dopomoże 
do .. awansu w „służbie44.

Z caratu.
Podroż Hitliodora.

Mnich Heliodor, który w ostatnich cza
sach zwraca na siebie znów ogólną uwagę, co
raz to nowemi ekstrawagancyami wyruszył o- 
becnie z Carycyna na pielgrzymkę do klasztoru 
w Sarowie. W  pielgrzymce tej towarzyszy mu 
oltoro 1.500 Judzi, vrśród których mężczyzn 
znajduje się około stu,

Resztę arm ii stanowią kobiety, dziewczęta 
i starcy

Cała arm ia, zbrojna w potężne kije, wzbu
dza w każdem z m iast lęk i trwogę, która do
chodzi do tego, iż w kilku miejscowościach za
m ykano sklepy w obawie pogromu.

Kazania, jakie w każdym mieście wypo
wiada Heljodor, złorzecząc innowiercom i żydom, 
wzbudzają wprost podziw.

Poniżej przytaczamy za gazetą „Riecz44 je 
den z bardzo licznych epizodów tej klasycznej 
podróży, mianowicie przemowę do tłumów, wy
głoszoną na stopniach soboru w Saratow ie:

„Kiedy tłum  zbliżył się do soboru, Helio
dor wbiegł na najwyższy stopień i głośno za
wołał :

„Towarzysze, podnieście kije i dębiny44.
1 tom wniósł ku górze kije, a na całym 

placu nastała chwila ciszy.
— Ha. ha — zawołał wesoło Heliodoi — 

me bójcie się, nie będziemy was bili. Kije po
trzebne są nam jedynie, jako podpory.

Następnie Heljodor wysłał jednego z człon
ków pielgrzymki, aby zbierał ofiary, gdy jed
nak ofiary naDłj'wały zbyt skąpo, pobożny 
m nich wypowiedział piorunującą mowę, prze-, 
powiadając Saratowowi los Sodomy i Gomory44.

W spółpracownik „Russk. Słowa44 nadesłał 
d o  tego pisma dłuższą korespondencyę z Cary
cyna, w której charakteryzuje Heliodora jako 
obłąkańca, co przyznają nawet i trzeźwiej pa
trzący mnichowie. Co się tyczy tłum u jego pa- 
tryotycznych wyznawców, to według charakte
rystyki owego korespondenta są to istotnie lu
dzie, stoj’ący na najniższym, niemal pierwotny^m 
stopniu kultury.

Z. GOSCICKI, ni. Bema 14.
E m a lio w a n e  faflllce  dla W ładz, Gmin, Ulic, 
Placów. Napisy dla Adwokatów, Aptek, Lekarzy, 
Hoteli, Restauratorów etc. Reklamy dla Kupców 
1 Fabryk. E frh ie ty  m e ta lo w e  t r a i r lo n e .  W y
konani e precyzyjne. — Ceny fabryczne, Telegr.: 
Gościcki, Lwów, Bema 14. 956
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Prof. dr. TEOFIL CIESIELSKI.

Gd teg o  zależy tw ra n ie  sit osobników tak 
iD ts ih . jak M i d i ,  u roślin ż w ir k i i lodzi ?

III.
iJzyskawszy dobry wynik przy roślinach, 

zapragnąłem  rzecz tę zbadać i przy zwierzętach. 
W tym cela przeprowadziłem już w roku 1878 
dwa doświadczenia na królikach z pomyślnym 
skutkiem, a następnie, w r. 1879 i 80 cały szereg 
doświadczeń z królikam i i psami, które potwier
dziły prawdziwość tego, wykrytego przezemnie, 
nieomylnego prawa przyrody. Z całego szeregu 
doświadczeń przytoczę tu  tylko dwa, najbardziej 
wybitne.

I tak : wybrałem do doświadczenia 3 kró
liki, samicę czarną, samca białego i samca sza
rego zajączata. Czarna została najpierw pokryta, 
raz samcem białym, następnie tego samego 
dnia samcem szarym, a drugiego duia, przed 
upływem 18 godzin, znowu raz tym samym 
samcem białym. Rezultat byl następujący; sa
mica czarna porodziła 5-ro młodych, m ianowi
cie: jednę samiczKę białą, drugą biało-czarną 
(z pokrycia pierwszego białym  samcem), dalej 
samicę czarną i samicę szarą z czarnemi łatam i 
(z pokrycia zajączakiem) i jednego samca bia
łego z czarnemi łatam i (z pokrycia po raz drugi 
i przed upływem 18 godzin owym samcem 
Liałym.)

Równie charakterystycznym  był rezultat 
pokrycia suczki białej o ostrym pyszczku sam
cem brunatnym , pół jamnikiem i kundysem 
łańcuchowym  białym. Najpierw związał się z 
nią półjam nik, następnie tego samego dnia 
kundys, a drugiego duia rano przed upływem 
19 godzin znowu ten sam półjamnik. Suczka 
wydała troje szczeniąt, mianowicie b runatną 
suczkę po półjam niku, białą suczkę po białym 
kundysie i pieska łaciatego po półjam niku z 
di ugiego pokrycia.

Wogóle skonstatowałem, że przy jednora- 
zowem pokryciu samicy królika samcem, który 
od kilku dni nie spółkował, urodzi się najwy
żej 2 do 3 samiczek. Przy jcdnorazowem zaś 
pokryciu saruicy królika samcem, który poprze
dniego dnia spółkował, urodzi się przy psach 
z jednego związania zazwyczaj tylko 1 do 2 
miodych i to samic, jeżeli zapłodnił samicę sa
miec, który od dłuższego czasu nie spółkował, 
zaś 1 do 2 samców, jeżeli zapłodni samicę sa
miec taki, który nie dawniej, jak  przed 24 go
dzinami z inną spółkował.

Nieomylność praw a tego sprawdziłem także 
na koniach, będąc bowiem w r. 1880 delegatem 
Rady miasta Lwowa do fundacyi Skarbaow- 
skiej, m iałem sposobność przeglądać zapiski 
książek, prowadzonych przez rząd w stacyi 
ogierów Mikołajów-Drohowyże i. tu, wynotowaw
szy sobie kilka dat stanowionych klaczy przez 
sąsiednich włościan, stwierdziłem potem, że 
klacze odstanowione ogierem, który od kilku 
dni nie był dopuszczanym, porodziły klaczki, 
te zaś klacze, które były odstanowione ogierem 
takim , który poprzedniego dnia swój obowiązek 
już spełnił, porodziły zawsze ogierki

Chcąc prawo to jeszcze dokładniej zbadać, 
zakupiłem w roku 1897 buhajka półkrwi si
mentalskiej od p. Wierzchlejskiego z Kabaró- 
wiec i dałem go do dyspozycyi włościan na 
folwarku moim w Chorośćcu, gdzie m am , jako 
zawiadowcę mej pasieki, pszczelarza bardzo 
umiejętnego i sumiennego p. Józefa Bogalskiego. 
Otóż ten zanotował w ciągu 1897 i 98 roku 
156 skutecznych dopuszczeń buhajka tego do 
krów, a gdy następnie porównałem rezultaty 
porodu z datam i dopuszczenia, pokazały się je
dynie dwa rzekome wyjątki od w j krytego 
przezemnie prawa. Jestem jednak przekonany, 
że i te dwa wyjątki powstały wskutek mylnego 
zapisania.

W końcu zaznaczam, że przez 33 lat m ia
łem wielokrotnie sposobność sprawdzić nieo
mylność tego praw a także na ludziach, udzie
lając bezinteresownie rad, wprawdzie obojętny
mi, lecz pozornie najważniejszymi przepisami 
zamaskowanych, wielu moim krewnym, przy
jaciołom , znajomym, a nawet obcym osobom 
i to zawsze, jeżeli tylko wszystkich danych im 
przepisów ściśle przestrzegali, skutek był taki, 
jakiego pożądali. •

Tcteżeż oziś stanowczo powiedzieć mogę, 
że różnica płci rozstrzyga się z chwilą zapło
dnienia, dalej, że tak u roślin, jak  u zwierząt 
i ludzi rozstrzyga jedno i to samo prawo, t. j.
że u roślin świeży pyłek wytwarza nasiona na
osobniki męskie, pyłek zaś starszy powoduje 
powstawanie nasion na osobniki żeńskie.

Tak samo też u zwierząt i ludzi decydują 
jedynie spermatozoy o płci mającego powstać 
noworodka. Mianowicie spermatozoy świeższe, 
pocnodzące z wyładowania nasienia męskiego, 
które nastąpi przed upływem jednej doby od 
poprzedniego wyrzucenia nasienia, wytwarzają 
potomstwo męskie, spermatozoy zaś starsze, 
które zostają wydzielone po upływie dłuższego 
czasu, aniżeli jednej doby od poprzedniego wy
rzucenia nasienia, wj twarzają płeć żeńską.

W  łączności z tem stoi także fakt, że za-
płoduiki ludzkie świeże poruszają się z szybko
ścią przeciętnie 0.16 mm na sekundę, zapłodni- 
ków zaś starszych ruchy słabną tak, że po kilku 
dniach schodzą do szybkości przeciętnie 0.04 mm. 
na sekundę. Jakiejkolwiek różnicy w strukturze 
chrom atyny jąder, tak u pyłku roślin, jak  ■ u 
zapłodników zwierząt dotychczas próżni* szu
kałem.

To samo prawo stosuje się także i do 
pszczół. Matka pszczela zostaje zapłodnioną 
przez tru tn ia  raz na całe życie; speimatozoy 
przez tru tn ia  w jej przewód rodny wprowa
dzone, zbierają się u niej w pęcherzyka upło- 
dnikowym i stąd przy składaniu jajek bywają 
wydzielane. Spermatozoy te są więc staremi 
i dla tego z każdego jaja, złożonego przez m a
tkę a zapłodnionego, lęże się tylko pszczoła sa
mica. Pszczoły atoli są obdarzone dziewiczo- 
rództwem samców, t. j. że partenogenetycznie 
mogą składać jajka niezapłodnionc, a z tych 
rodzą się jedynie samce. Takie jajka partenu- 
genetyczne na samce może składać tak m atka 
pszczela doskonała, jakoteż i pszczoła robotnica, 
która m a przyrządy płciowa zamkłe iak, że 
przez tru tn ia  nie może być wcale zapłodnioną.

W ykryte to przezemnie prawo może każdy 
łatw o sprawdzić natychm iast, badając zapiski 
w stacyach ogierów i w oborach zarodowych 
bydła, gdzie się zapiski starannie prowadzą 
Zaś na królikach i psach może każdy prawo 
to sprawdzić w okresie kilku tygodni.

Prawo to wyjaśnia wreszcie w sposób 
prosty owo dziwne, przez statystykę stwierdzone’ 
zjawisko regulowania płci w przyrodzie, gdyż 
im większą będzie w jakim ś gatunku zwierząt 
przewaga samców nad samicami, tym rzadziej 
będą one m iały sposobność zapładniać, a tem 
samem, dysponując starszemi spermatozoi mi, 
będą produkowały samice, i przeciwnie, im 
mniej będzie samców a samic więcej, tem czę
ściej będą mogły zapładniać, a operując świe
żymi zaplodnikam i, będą płodziły samce. Tem 
prawem też wreszcie tłómaczy się i teu fakt, 
że w czasie długotrwałych wojen rodzą się 
przeważnie chłopcy, jak niemniej, że starsi 
znacznie mężczyźni z młodemi kobietami płodzą 
przeważnie chłopców, młodzi mężczyźni ze zna 
cznie starszemi kobietami płodzą najczęściej 
dziewczęta, a wreszcie, że tuberkuliczni mężczy
źni płodzą przeważnie chłopców.

Powietrza, słońca, wody.
Specyalna ankieta „Gazety Wieczornej" w 
sprawie potrzeby kąpieli słonecznych we 

Lwowie.
Jeden z czytelników pisze na m .
Nie na czasie wydaje się może niejednemu 

czytelnikowi mówić o kąpielach słonecznych 
we Lwowie wówczas, gdy od całego szeregu 
dui słońce witało nas tylko przelotnym  uśmie
chem, by natychm iast schov7ać się wstydliwie 
poza gęstą zasłonę popelato-białych chm ar. 
A z tych chm ur spadł wczoraj na nirprzewi- 
dujących nic złego lwowian taki deszcz, że 
nie może z nim iść w zawody żaden natrysk 
w żadnych przyszłych przez m agistrat urządzo
nych łaźniach ludowych.

Ale przecież nie tylko o ten rok chodzi. 
W praw dz;e w cennym artykule dr. Mikołaj
skiego rozpatryw ana jest możliwość urządzenia 
tanich kąpieli na wolnem powietrzu jeszcze w 
ciągu bieżącego lata, rzecz w każdym razie go

dna rozpatrzenia tem rychlejszego, że sprawa 
jest nag ła ; projekt ten jednak  byłby tylko 
tymczasowym, raz dlatego, że wspomniane sta
wy leżą zbyt blizko m iasta i w najkrótszym 
czasie zos*aną zniesione, powtóre dlatego, że są 
za m ałe; by można w ich obrębie myśleć o u- 
rzeczywistnieniu projektu na większą skalę.

Pozwolę sobie jednak przedstawić myśl, 
k tó ią powziąłem zeszłej niedzieli podczas prze
chadzki w stronę Czartowskiej skały . Okolica 
ta, pomijając zakurzony gościniec, jest jednem 
z najpiękniejszych i najulubieńszych miejsc wy
cieczkowych. Poza Drowarem Grunda, który, 
jak  wiadomo leży o kw adrans drogi pieszej od 
rogatki, zaczynają się lasy, które stąd rozciągają 
się na prawo i lewe od gościńca olbrzymim 
kompleksem- W śród tycb lasów, pokrywających 
przyległe wzgórza (najwyższem wzniesieniem 
w tych stronach 4 i4  m. nad poziom morza jest 
Czartowska skała), leżą w dolinie, tuż przy go
ścińcu, po prawej jego stionie dwa stawy, a po
między nimi widać wyglądające z bukietu 
drzew okalających sm utne wieżyczki sanctoryum  
Maryówki.

Pierwszy z tych stawów, tu i  przed sana- 
toryum  nie wchodziłby w rachubę, gdyż jest 
zbyt m ały, a woda jego nie robi wrażer.ia 
czystej.

Jakieh 1000 kroków jednak  za Mayrówką, 
w gminie Młynówce leży duży staw o płaskich 
brzegach, który mojem zdaniem znakomicie 
mógłby służyć do celów hygienicznyc.h, gdyż 
byłoby tam  miejsce i na  plażę, piaskiem wysy
paną i sposobność do pływania, gdyż w okoli
cach odległych od brzegów staw posiada zna
czną głębokość.

Okoliczne lasy dawałyby możność użycia 
ewentualnie przechadzki po kąpieli, zwłaszcza, 
że w tych stronach składają gię przeważnie 
z drzew szpilkowych, btaw obecnie należy ao 
m łynarza Nachta, który wszakże nie byłby od 
tego, żeby go sprzedać. Prowadzi on obecnie, 
jak. m nie poinformowano proces z towarzystwem 
akcyjnem brow aru Grunda o zanieczyszczenie 
stawu, które jednak jest tak  m inim alne, żc nie 
szkodzi nawet rybom w nim żyjącym. Oprócz 
tego posiada staw dwa własne źródła, które go 
zasilają przeczystą, hygieniczną wodą, a które 
zaoewne dałooy się pogłębić, a tem samem 
zwiększyć ich wydajność. Nie jest też wyklu- 
czonem, że przy dobrej chęci znalazłyby się 
i nowe źródła, tak, że staw posiadałby dosta
teczną ilość własnej, doskonałej wody.

Budynek, służący obecnie za mieszkanie 
właściciela, a leżący tuż przy stawie mógłby 
być z łatwością adoptowany do celów kąpielo
wych, jak rozbieralnia, bufet i t. p., a stacya 
Maryówka, na linii kolejowej Lwów-Podhajce, 
położona tuż naprzeciw sanatoryum , a wiec w 
odległości 1000 kroków, zapewnia łatwość ko
m unika cyi ze Lwowem, k tóra zresztą mogłaby
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jeszcze być ulepszona za pomocą omnibusów, 
idących od rogatki.

Nawiasem aodaje że w jam ym  browarze 
Grunda poinformowano mnie, że brow ar nie 
może zanieczyścić żadnego stawu, gdyż nie ma 
wcale odpadków płynnych Tak zwane rr.łoto 
idzie jako karm a dla bydła, a odpadki z chmielu 
zakopuje się do dołów ziemnycn, aby ich pó
źniej, po sfermentowaniu użyć jaKO nawoź.

Podając projekt mój, zresztą zupełnie nie
fachowy pod rozwagę kół m iarodajnych i szan. 
publiczności, załączam zarazem szkic oryenta- 
cyjny, który przyczyni się zapewne do tem 
łatwiejszego ujęcia sytuacyi

B.

KRONIKA
Kalendarzyk:
D ziś: 3. Hzyzn.-kat. Zn. św. Szcz.
Gr.-kat Sym eom  Pr.

W schód słuuc t o godzinie 3’57 rano, zachód o go
dzinie 7'04 popołudniu.

Repertuar Teatru Miejskiego.
W środę 9. sierpnia .M anew ry jesienne*, operetka 

w 3 aktach Imre Kalmana.
We czw artek 10. sierpru- .C zar w alca”, opereiaa 

w 3 aktach Oskard Strausa.
W piątek 11. sierpnia „Sztygar”, operetka w  3 a- 

k en Fr. Zellera.
W sobotę 12. sierpnia „Miłość cygańska”, operetka 

w  3 aktach Fr. Lehara.
W niedzielę 13. sierpnia „Księżniczka dolarów ”, 

operetka w 3 aktach Leona Falla.
W poniedziałek 14. sierpnia „Dziecko księcia”, ope

re tk a  w 3 - kta~h Fr. Lehara.
We w torek  16 sierpnia „Hrabia L uksem burg”, o- 

peretk i w 3 aktach Fr. Leha„a.

tepertuar Operetki poznański ej.
St r y j .

We czw artek 3 sierpnia „Dziewczę z laleczką*.
W piątek 4 sierpnia „Wesoła wdówka-.

Sambor .
W sobotę 5 sierpnia „Lalha*.
W niedzielę 6 sierpnia „Baron cygański*.
W poniedziałek 7 sierpnia „H rabia L uksem burg”.
We w torek 8 sierpnia „Czar w alca”.
We środę 9 sierpnia „Księżniczka dolarów ”.
We czw artek 10 sierpnia „Dziewczę z laleczką”.

— Osobiste. Zastępca dyrektora kolei, 
radca sekcyjny dr. Jerzy Y o u n g a , ,  wrócit 
z urlopu i objął kierownictwo dyrekcyi kolei.

— Nekrologia, w  Portorose zm arł dnia 
22 lipca Stanisław Piwar, w 34-ym roku życia. 
Wieść o śmierci doszła nas dopiero teraz. Mło
dy, ale sterany pracą organizm uległ suchotom. 
Śp, Zm arły znany był w W arszawie i we Lwo
wie jako doskonały znawca języka angielskiego, 
którego lektorem był na uwiwersytecie lwow
skim. Niedawno wydał gram atykę języka an
gielskiego, pracował poza tem wiele nad bada
niem literatury angielskiej. W piśmie naszem 
ogłosił zmarły przed kii ku miesiącami szereg 
artykułów, z zakresu badań nad literaturą a n 
gielską. Śp. Piw ar ożeniony był od niedawna 
z panną Kossowską, nauczycielką w liceum p. 
Niedziałkowskiej. Po kilkumiesięcznem pożyciu 
niałżeńskiem, m usiał wyjechać dla poratowania 
zdrowia. Udał się wpierw do Zakopanego, na
stępnie zamieszkał w Davos i w Portorose. Tam 
go też zaskoczyła śmierć. W ybitnemi zaletami 
osobistemi, zdobył śp. Zmarły sympatye w sze
rokich kołach Lwowian, to też wieść o jego 
śmierci wywołała prawdziwy żal i współczucie 
d la owdowiałej żony jego.

— Sprzedaż znanej apteki. Apteka Ka
rola Dulla przy ul. Pańskiej 1. 14 została sprze
dana magistrowi farm acyi p. Zuckermanowi za 
130 tysięcy koron

— Pryszczyca na Bukowinie. Pryszczyca, 
która od roku bez przerwy grasuje na całej 
Bukowinie, nie może pomimo najgorliwszego 
przestrzegania urzędowych zarządzeń być stłu
miona, owszem hula  sobie w najlepsze po 
kraju, przenosząc się z żywiołową szybkością 
z powiatu na powiat.

Zatrważającym jednak faktem jest, że 
w  przeciwieństwie do przeszłego roku, m a się 
obecnie do czynienia ze złośliwą zarazą by
dlęcą.

W ielka liczba lekarzy w etrrynajnych pra

cuje usilnie nad położeniem tam y tej zarazie, 
jednak bezskutecznie. .

1 o  byało szczególnie, kłóre przez całe 
lajto utrzym uje się po pastwiskach, najsilniej 
nawiedzone zostało tą zarazą.

urząd weterynaryjny rządu krajowego 
w Czerniowcach, przygotowuje dlatego nowe 
środki zaradcze, przeciw dalszemu rozszerzeniu 
się zarazy.

Dla gospodarstw rolniczych, które muszą 
obecnie czynić zakupna bydła roboczego, jest 
rozszerzenie się zarazy ciosem tem silniejszym, 
gdyż dowóz z W ęgier dotychczas jeszcze nie 
jest możliwym.

W miarę wziostu zarazy, odczuwa lu 
dność skutki surowego i energicznego stoso
wania zarządzeń weteryuaryjno - policyjnych, 
w postaci ograniczeń obrotu zwierzętami, se- 
katur i grzywien

Podczas gdy namiestnictwo galicyjskie 
złagodziło wysoce drakońskie ograniczenia, 
znosząc zakaz wewnętrznego obrotu zwierzę
tam i, wrspólnego paszenia, udzielając też przy
zwolenia na dowóz bydła, bukowiński rząd 
krajowy zachowuje się w większej części od
mownie.

— Strajk stolarzy W£ Lwowie. Pertraktacye 
między pracodawcami a robotnikam i strajkują
cymi nie doprowadziły na razie do ugody. 
Z kół pracodawców otrzymujemy w tej sprawie 
następujące informacye:

Robotnicy w ostatniej cbwili przedłożyli 
cennik na roboty, wykonywane w ręcznych 
warsztatacn, aczkolwiek przedtem mimo we
zwania pracodawców cennika takiego nie przed
stawili. Robotnicy oświadczyli przytem, że nie 
staną do pracy, dopóki pracodawcy tego dru
giego cennika nie przyjmą. Pracodawcy, wi 
dząc, że prowodyrom strajku chodzi chyba o 
przeciągnienie strajku, gdyż o tym drugim cen
nik u przedtem nie było mowy, oświadczyli 
strajkującym , aby stanęli do pracy, a m ajstro
wie w ciągu dni 14 załatw ią sprawę cennika 
robotników ręcznych. Na to nie zgodzili się de
legaci robotników i strajk trw a dalej. Wobec 
takiego postępowania robotników7, pracodawcy 
mają zam iar cofnąć dotychczas poczynione kon- 
cesye, a Centralny Związek drzewny i pojedyn
czych robotników zaskarżyć o odszkodowanie 
za poniesione straty, przez nielegalne zaprze
stanie pracy. Postanowiono dalej książki robo
tników odesłać do biura przemysłowego.

— Nagła śmierć w szynku. Do szynku 
Hermana w Rynku, przyszedł dziś rano jakiś 
nieznanego nazwiska robotnik i wypił dwa 
kieliszki wódki. Po chwili upadł nieprzytomny 
na ziemię i w7królce skonał. Wezwane natych
m iast pogotowie ratunkowe przybyło na miej
sce, ale lekarz skonstatował już śmierć. Zwłoki 
zabrano do instytucyi medycyny sądowej,

_ — Przejechanie. Dziś rano najechał w 
ul. Żółkiewskiej jakiś prywatny powóz na 54 
letniego robotnika, Michała Klimkę, złam ał 
m u rękę, dwa żebra i zadał dotkliwą ranę 
w głowę. Pogotowie ratunkowe opatrzyło nie
szczęśliwego i odstawiło do szpitala.

— Ciemne strony wyjazdu w strony 
jasne... Dziś w nocy dokonano włam ania do 
mieszkania prof. uniwersytetu Abrahama, który7 
wczoraj wyjechał do Żakopanego. Złodzieje 
otworzyli drzwi wytrychem, poczem zabrali 
się do roboty, szukając prawdopodobnie ko
sztowności, gdyż wszystkie szafy i szuflady po
rozbijano, a zawartość ich rc zrzucono bez
ładnie po podłodze. Wysokość wyrządzonej 
szkody na razie niewiadoma. Nocni ptaszkowie 
oddalili się drogą powietrzną, spuszczając się 
z ganka I piętra po sznurze od pizewodów 
elektrycznych.

— Niewierny mąż. Marcin Pańczuk, 
dyurnisla „Dnistru* zasyt słodyczy małżeńskie
go życia i odszedł przed tygodniem od żony, by 
■więcej nie powrócić. Gdy zrozpaczona m ałżonka 
prosiła go o danie jej przynajmniej środków 
utrzym ania, zbił ją  niclitościwie i dalej buja 
na wolności.

— Nożownictwo. Podczas sprzeczki przebił 
nieznany woźnica nożem koźlarza Jana Kellera 
tak ciężko, że pogotowie ratunkowe po zało 
żeniu tymczasowego opatrunku m usiało ran 
nego odwieźć do szpitala.

— Bezdomny. Koń maści gniadej b łąkał

się dzisiejszej nocy po ul. Kochanowskiego. 
Oddano go w opiekę komisaryatowi dzieln. II.

— Kiedy czyścić, to gruntownie. Posłu- 
gaczka Michalina Linczowska m iała obowiązek 
sprzątać pokój praw nika Schirm era, zamie
szkałego przy ul. Torosiewicza 1. 11, i czyścić 
jego ubranie. O statnią tę czynność wykonała 
tak gruntownie, że dziś rano oczyściła m ary
narkę naw7et z 160 koron łam  się znajdujących. 
Na miejsce wysłano c. k. ajenta poi. Fałato- 
wicza, który nie zdołał Linczowskiej w7yśledzić. 
Czyż może miała czekać n ł niego.

Zmarli 3. sierpnia 1911. Ziomek Marcin, 
b. zajęcia, 1. 77; Hochman Lipę, b. kupiec, 1. 
58 ; Hoinstein Sara, przekupka, j. 62 ; Ciuniak 
Anna, żona lakiernika, 1. 66; Fiałkowski Ja- 
kób, rolnik, T. 41 ; Zarzycka Marya, służąca, 1. 
31; Misiakiewicz Michał, uczeń III. kl. realnej, 
1. 16; Humienieck? Franciszek, zaronniK, 1. 24; 
Ringel Stanisław, kucharz, 1. 18; Pirożek File- 
mon, zarobnik, 1. 75; Dacko Michał, konduk
to r st. kolei, 1. 31 ; Schoenfeid Rosa, 1. 63 — 
przy wóz zwłok z K ołobrze; W ittkow er Moses, 
uczeń kapeluszniczy 1. 16.

Artystyczna.
— „Bania*, akademicka scenka lit.-art. 

urządza w b r z u c h o w i c a c h  na werandzie 
kolejowej w sobotę d. 5 sierpnit 1911 „W esoły 
wieczór14. Młoda scenką której występy cieszą 
się coraz większem powodzeniem, dołożyła sta
rań, by i specyalnie dla Brzucbowic ułożony 
program  nie zawiódł tamtejszej publiczności. 
Po wieczorze urządzają „Baniarze44 reunion z 
kotylionem, w sali kasyna tamtejszego. Piękne 
karnety dla pań i liczne niespodzianki dla pa
nów będą stanowić m iłą pam iątkę dla letników 
brzuchowickich. W  niedzielę urządza „Bania44 
swój wyetęp w Skolem.

Sportowa 
x  Wł ycieczka na Czartom ską Skałę.

K. T. N. urządza w niedzielę 30. b. m. wy
cieczkę pieszą na Czartowską Skałę, z ćwicze
niami we w spinaniu się. P unkt zborny dwo
rzec kolejowy Lwów-Łyczaków o goaz. 6‘31 
rano. Powrót pociągiem o godz. 10’30 przedp. 
W ycieczka łatw a, przystępna dla wszystkich. 
Goście wprowadzeni mile widziani. Koszta 
około 1 kor.

X Tarrasch-Schlechter O turnieju sza
chowym, odbywającym się w Kulonii, między 
Schlechterem i drem Tarraschem , donoszą 
n a m :

Czternastą partyę turnieju rozpoczął Tar- 
rasch po hiszpańsku (biały zaczyna koniem 
i  pod króla, czarny koniem z pod damy, 
wtedy biały ciągnie laufrem na b 5).

Po bardzo interesującym przebiegu gry 
środkowej, nastąpiła wym iana figur, przez co 
wyrównało się prawie zupełnie położenie. Po 
41 ciągach, przerwano grę do dnia następ
nego.

Dotychczasowy w ynik: dr. Tarrascb 3,
Schlecbter 2, remis 8, partya nieukończona 1.

HHDESŁA4E.
(Artykuły i notatki w  tym  dziale z; mieszczone nie po- 

chodzą od Redukcyi).

,.LE DELICE“
Najlepsze egjpskie papierki cygaretowe i tu tk i WSZĘDZIE 
DO NABYCIA. 359

/ T  MOSTU I E I H M 1 1 I I  C H I  HUK ’
/  ** 1 najsłynniejszy skrzypek węgierski

koncertuje codziennie na czele 12 cyganów w Ho- 
stynicy (ul. Sykstuska- -róg Kościuszki).

Mnsta Deńesz * powodu swej m istrzowskiej gry 
na skrzypcach otrzym ał w Europie nazwę w ę g i e r 

s k i  P ł g a n  i n i.
W stęp wolny. Wieczorem świeża kuchnia. Piwo pilz- 

neńskic z beczki. Początek o godz. 8 wieczorem. 
942 _______________ ~ W  o ł i l m a m .

„KRÓL JAGIEŁŁO**
Najlepsze Vcrge papierki cygaretowe Próbki franco n 
M. TRAMERA. Lwów Bernsteina 14. SSA
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EKONOmiSTH.
M igi m m iii tsiingi

Ustawa przemysłowa z r. 1907 przepisuje 
zaprowadzenie we wszystkich przemysłach ści
słej ewidencyi członków, oraz tychże personalu 
pomocniczego. W szystkie już prawie stowarzy
szenia przemysłowe dla zawodów w nich zgru
powanych prowadzą należytą ewidencyę ucz
niów i pomocników, zajętych u członków sto
warzyszenia. Jtdynie  zawód handlowy wskutek 
braifu u nas odpowiednich korporacyi kupiec
kich nie posiada tej ewidencyi personalu h an 
dlowego.

Lecz i w tym wypadku przewiduje ustawa 
przemysłowa zarządzenia, na podstawie których 
każdy kupiec, właściciel przedsięLiorstwa han 
dlowego i t p. onowiązany jest donosić nie tyl
ko o każdej zmianie w swych stosunkach prze
mysłowych we Lwowie i Krakowie m agistrato
wi, na prowincyi zaś dotyczącemu starostwu, 
lecz także pisemnie o zawartej umowie z opie
ką ucznia, przyjętego na praktykę handlową, 
dalej obowiązany jest wydać praatykantow i 
świadectwo wypisu na subjekta handlowego, 
potwierdzone przez zwierzchność gm inną i wy
pełnić wszystkie przewidziane ustawą przepisy 
względem uczniów i subjekiów, względnie po
mocników handlowych.

Powyższe przepisy ustawy przemysłowej, 
normujące stosunek pracodawców ao prakty
kantów i subjektów, względnie pomocników 
handlowych, oddawna w zawodzie handlowym 
nie były przestrzegane. Zakorzeniły się też 
w handlu  niepożądane dla kupiectwa naszego 
stosunki, wywołujące z jednej strony pewne 
rozgoryczenie handlowego personalu pomocni
czego, z drugiej zaś wywierające niewątpliwie 
ujemny wpływ' na należyty rozwTój kupiectwa, 
co znowu odbija się na ogólnej gospodarce spo
łecznej.

Sprawami temi zajmował się niejednokro
tnie m agistrat, instruKtorat dla stowarzyszeń 
przemysłowych, Izba handlow a i przemysłowa 
i namiestnictwo. Obecnie m agistrat znowu przy
pom ina kupcom, względnie właścicielom przed
siębiorstw handlow ych, by bezw arunkowo za
stosowali się do przepisów ustawy przem ysło
wej, w szczególności:

1) by przyjm owali praktykantów  handlo
wych, biurowTycb i kantorowych jedynie na 
podstawie osobnej umowy, której jeden egzem
plarz należy natychm iast odesłać do stowarzy
szenia przemysłowego, a w braku  stowarzysze
nia do m agistratu, celem wciągnięcia do odno
śnego protokołu.

Umowa ma zawierać szczegóły wyraźnie 
w ustawie wymienione. Uczniowie, którzy u- 
kończyli już 16 rok życia, mogą sami zawrzeć 
ugodę o czas i w arunki nauki. Ugoda o czas 
i w arunki nauki takiego ucznia, który nie u- 
kończył jeszcze 16 roku życia, może bvć za
w arta tylko przez ojca, prawnie ustanowionego 
upiekuna lub też za pozwoleniem gminy, do 
której uczeń jest przynależny. Mylnem jest m nie
manie, że można niezapisanego ucznia trzym ać 
na próbie. Umowa musi być zawarta pisemnie 
w ciągu czterech tygodni po rozpoczęciu sto
sunku nauki, a czas próby, który nie może wy
nosić więcej, niż 3 miesiące, musi być w um o
wie wymówiony i do nauki wliczony;

2) by bezzwłocznie założyli i w przyszło
ści prowadzili spisy zatrudnionych ń nieb osób 
w ogóle, a m łodocianych pomocników w szcze
gólności, przewidziane w' § 88 i 96 ustawy prze
mysłowej.

Do spisu powyższego mają być wciągnięci, 
wT myśl reskryptu m inisterstwa hand lu  i m ini
sterstwa spraw wewn., wszyscy pomocnicy han
dlowi, biurowi i kantorowi, bez względu na ich 
wiek, płeć i zatrudnienie, a t o : a) uczniowie

' i  uczenice, tak doletni, jak i m łodociani, zajęci 
w tym charakterze bądź to w przemyśle han
dlowym, bądź to przy pracy biurowej lub kan
torowej w przedsiębiorstwie przemysłów em, fa
brycznie prowadzonem, dalej b) pomocnicy 
handlow i: subjekci i kantorzyści, którzy odbyli 
prawidłowy czas nauki, komisenci, agenci han 

dlowi korespondenci, buchalterzy, kasyerzy, 
ekspedyenci, magazynierzy, tudzież c) pom ocni
cy przemysłowi, zajęci w handlu  lub kantorze 
i używani do podrzędnych robót w przemyśle 
handlow ym , wreszcie d) słudzy sklepowi i kan
torowi, t. zw. parobcy handlowi, słowem wszys
cy, którzy pracują w przemyśle, z wyjątkiem 
zarobników dziennych, którzy tem różnią się 
od innych robotników przemysłowych ostatniej 
kategoryi, że używani bywają do najpodrzę- 
dniejszych robót, mogą odchodzić z roboty bez 
wypowiedzenia i że otrzymują zarobek każdego 
dnia zaraz po robocie. — Spis powyżwyruienio- 
nych słuźbobiorców m a być najmniej przez trzy 
lata, licząc od ostatniego zapisu, starannie prze
chowywany. Obowiązek co do przechowywania 
spisu nie odnosi się do rejestru, przepisanego 
§ 95 ust. przem., w którym  m ają by c zapisy
wani tylko m łodociani pomocnicy przemysłowi.

3) by nie zatrudniali słuźbobiorców bez legi- 
tymacyi w § 79 ust przem. pizewidzianych, 
którym i s ą : a) dla uczniów handlowycn, biu
rowych i kantorowych umowy, zatwierdzone 
przez m agistrat; b) dla subjektów, ekspedyen- 
tów, kantorzystów i innych pomocników h an 
dlowych świadectwa ostatniego pracodawcy, 
zatwierdzone przez władzę do tego pow ołaną; 
c) dla pomocników zaś przemysłowych, uży
wanych do podrzędnych robót w przemyśle 
handlcw ym  lub kantorowym , tudzież dla sług 
sklepowych i kantorowych — książki robot
nicze. Osób, zajętych u kupca lub w kantorze, 
które do usług kupieckich i kantorowych są 
używane tylko wryjątkowo jak  również tych 
o s ó d . które przeważnie pełnią podrzędne obo
wiązki, nie należy uważać za pomocników h an 
dlowych;

4) ny udzielali potrzebnego czasu Jo  u- 
częszczania do szkół zawodowych uzupełniają 
cych tym praktykantom , którzy nie skończyli 
jeszcze uzupełniającej nauki przemysłowej lub 
innej równorzędnej, by przynaglali ich aż do 
zupełnego osiągnięcia celu nauki do uczęszcza
nia do tych szkół, aby czuwali nad reguiarną 
ich frekwencyą przez stosowne m eldunki u za
rządu szkolnego.

Tym uczniom, którzy z własnej winy nie 
osiągnęliby dostatecznego wyniku w nauce, 
albo których w drodze dyscyplinarnej czasowo 
wykłuczonoby z nauki szkolnej, może władza 
przem na podstawie doniesienia nadzoru szkol
nego przedłużyć prawidłowy czas nauki han 
dlowej lub kantorowej, w umowie o naukę u- 
stanowlony.

Podając powyższe przepisy wskutek re
skryptu namiestnictwa do wiadomości publi
cznej zaznacza m ag is tra t:

7) że kupcy, którzy prowadzą przemysł 
handlow y w połączeniu z przemysłem gospo- 
dnio-szynkarskim, nie mogą używać prakty
kantów równocześnie w obu tych przemysłach, 
nie mających zresztą nic z sobą wspólnego 
prócz tego, że bywają pomieszczone w sąsiadu
jących ze sobą lokalnościach i powinni przy 
przyjmowaniu ucznió^r i subjektów handlow ych 
względnie pomocników szynnarskich jasno i 
ściśle określać, do którego z tych przesiębiorstw 
ich przyjmują, a to z tego powodu, że ustawa 
przemysłowa dla każdego z tych dwóch prze
mysłów zawiera odrębne przepisy n. p. co do 
spoczynku niedzielnego i wieczornego, co do 
pracy, nocnej m łodocianych robotników, co do 
przerw w pracy, prawa trzym ania i obowiązku 
kształcenia uczniów i tp .; 2) że przemysłowcy- 
rękodzielnicy, którzy utrzym ują zarazem lokale 
sprzedaży n. p. piekarze, masarze, krawcy etc. 
nie mogą również używać term inatorów ró
wnocześnie do sprzedaży w sklepach, lecz tylko 
mają zatrudniać ich w przemyśle głównym 
i tegoż przemysłu przez cały czas nauki wyu
czać ; 3) że powyższe przepisy ustawy przemy
słowej dotyczą wszystkich innych przedsię
biorstw tak rękodzielniczych jak też i przem y
słowych z tą zmianą, że legitymacyą dla te r
m inatorów , pomocników i czeladników tych 
zawodów jest zawsze książka robotnicza.

Potrzebnych do sporządzenia ewidencyi 
personalu i wykazu uczniów formularzy można 
nabyć w stowarzyszeniu współpracowników 
handlowych.

Zarazem m agistrat wzywa kupców, ręko
dzielników i przemysłowców, aby ściśle stoso

wali się do tych przepisów ustawry przemysło
wej, gdyż niepi zestrzeganie tychże oędzie karane 
w myśl odnośnych postanowień ustawowych 
grzywną do 1000 kor., ewentualnie aresztem 
do 3 miesięcy, przyczerr. może być także orze- 
czonem pozbawienie prawa trzym ania uczniów 
lub m łodocianych pomocników na zawsze lub 
na pewien czas.

Obwieszczenie m agistratu przyczyni się 
niewątpliwie do uregulowania stosunków per
sonalu handlowego, do ustalenia przepisów co 
do spoczynku niedzielnego, pracy nocnej mło
docianych pracowników, co do przerw w pra
cy, praw a trzym ania i obowiązku kształcenia 
uczniów, co do przewidzianego ustawą przemy
słową dowodu uzdolnienia w hand lu  jak  nie
mniej przepisów ustawy o Urwaniu czasu pracy 
w przemyśle handlow ym , ustawy o pomocni
kach handlow ych jakoteż ustawy o ubezpie
czeniu pensyjnem funkeyonaryuszy prywatnych.

Dostawy u 4takowe.
i i i .

Ministerstwo obrony krajowej, rozpisując 
dostawę, nie ograniczyło się tylko do wyklu
czenia od ubiegania się o udział w dostawach 
pojedynczymi majstrów i stowarzyszeń przemy
słowych. ale ponad to  wykluczyło w zasadzie 
i te nieliczne istniejące w kraju Spółki szew
skie, któreby ewentualnie o dostawy ubiegać 
się mogły. Artykuł bowiem piąty ogłoszenia 
przewiduje, że w pierwszym rzędzie zostaną 
przy rozdziale dostaw uwzględnione te spółki, 
które nie wykonują dostaw dla wspólnej armii. 
Gdyby Ministerstwo przestrzegało ściśle tej za
sady, to wszystkie nasze spółki byłyby w zu
pełności od dostaw wykluczone, gdyż jedynym  
celem icb założenia są dostawy wojskowe.

Interesowane sfery przemysłowe żal a się 
rowr.ież na pizepis artykułu  czwartego ogło
szenia, który wymaga, aoy spółki już w ofer
cie podały wspólną (stowarzyszeniową) praco
wnię, w której Dędzie wykonywane obuwie dla 
obrony krajowej. Jeżeli się zważy, że poza trze
ma spółkami nie posiada cała reszta istnieją- 
cyen w kraju spółek wspólnej pracowni, to jest 
rzeczą łatwo zrozumiałą, że warunek posiada
nia wspólnej pracowni urasta do jeszcze jedne
go powodu, wykluczającego nasze spółki od 
tych dostaw. Dotychczas spółki wykonywały 
dostawy w ten sposób, że zakupiony na wspól
ny rachunek surowiec krajał jeden z szewców 
wr swej pracowni, a następnie z przykrojonej 
już skóry wyrabiali inni cziontow ie stowarzy
szenia lub spółki obuwie w swych pracowniach. 
Ze względu na okoliczność, że nasze spółki zo
stały prawie wyłącznie powołane do życia ce
lem ubiegania się o dostawy wojskowe, a ro
bota około dostaw trw a zazwyczaj tylko przez 
niewiele miesięcy — nie opłaciłoby się zupeł
nie spółkom utrzym anie stowarzyszeniowej pra
cowni. Uciążliwy ten warunek jest ponadto 
zupełnie zbędny, gdyż, jak uczy doświadczenie, 
nasi szewcy, mimo, iż pracują w swoich skrom 
nych warsztatach, dostarczają zarządowi woj
skowemu bardzo dobrego obuwia.

Niemniej uciążliwem jest postanowienie, 
że gotowe już obawie winne spółki dostarczać 
zarządowi obrony krajowej do magazynów w 
W iedniu. Po długich staraniach uzyskano u 
władz wojskowych to udogodnienie dla na
szych rękodzielniczych dostawców, że gotowe 
wryroby mogą być oddawane w m agazynach 
we Lwowie i w Krakowie. Obecne ogłoszenie 
znosi to udogodnienie i wprowadza napow rót 
dawny stan. Miejsce dostawy m a wielkie zna
czenie ze względu na koszty transportu, oraz 
koszty jazdy pełnom ocnika spółki, upraw nione
go do pobrania należytości za dostarczone 
wyroby

Gdy następnie dotychczas dostawcy odpo
wiedzialni byli tylko za te błędy i wady, k tó
re były widoczne przy komisyjnem odbieraniu 
gotowych wyrobów, tu po myśli ostatniego 
ogłoszenia, spółki, dostarczające obuwie, odpo
wiedzialne są także za błędy i wady, które nie 
są widoczne przy komisyjnym odbiorze goto
wego obuwia, W  szczególności żalą się intere* 
sowane sfery przemysłowe na postanowienie,
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e spółki miałyby odpowiadać za wady, wyni- 
łe z czasem z powodu złego garbowania skó

ry. Przepis ten nie tylko jest uciążliwym, ale 
przcdewszystkiem pozbawionym wszelkiej pod
stawy, gdyż spółka, zakupując skórę zazwryczaj 
u miejscowego handlarza, niema żadnego wpły
wu na proces jej garbowania. Gdyby zaś spół
ki, chcąc uniknąć ewentualnie późniejszej od
powiedzialności, zostały poniekąd pośrednio 
zmuszone zakupywać surowiec u pewnych ty l
ko firm, to firmy te mogłyby łatwo wyzyskać 
ten monopol przez podnoszenie cen skór.

W końcu trudno znaleść uzasadnienie dla 
przepisu, że dostawcy w razie ewentualnych, z 
dostawy wynikłych sporów, poddają się z góry 
jurysdykcyi sądów wiedeńskich. Jeżeli się zwa
ży, że w każdym kraju koronnym  istnieje pro- 
kuratorya państwa, to trudno zaiste zrozumieć, 
z jakiego powodu stosunkowo tak drobne spo
ry muszą być rozstrzygane aż w W iedniu. Ko
nieczność prowadzenia procesu w W iedniu od
straszyłaby z pewnością naszych *szewców od 
dochodzenia swych praw.

Tak niekorzystna zm iana dotychczaso
wych warunków ubiegania się o udział w do
stawcach dla obrony krajowej wywołała wśród 
sfer interesowanych silne rozgoryczenie, a to 
tembardziej, że obecna dostawa została rozpi
sana na przeciąg sześciu lat.

Zwłaszcza dotychczasowi dostawcy wy
kluczeni w zupełności od dalszych dostaw czu
li się bardzo pokrzywdzeni, gdyż porobili oni 
pewne często dość znaczne inw estycje, konie
czne w w arsztatach, w których wyrabia się o- 
buwie wojskowe.

Obecnie, wskutek interwencyi Koła poh  
skiego, sprawa weszła na lepsze tory, gdyż da
wni dostawcy mają i nadal otrzymać zamówie
nia, aż do poważniejszego uregulowania w arun
ków ubiegania się o dostawy wyrobów ręko
dzielniczych ze skóry dla obrony krajowej.

Unifikacya akcyi popierania prze
m ysłu krajowego.

Sejmowa komisya bankowa w sprawozda
niu swem, omawiającem działalność Banku k ra
jowego, poruszyła kwestyę potrzeby unifikacyi 
akcyi popierania przemysłu przy pomocy kra
jowego funduszu inweslyeyjriego, oraz funduszu 
przemysłowego. Komisyi chodziło o to, aby ze 
względu na utworzenie Banku przemysłowego, 
instytucya ta  konkurow ała w tyńi dziale z 
Bankiem krajowym, żeby zatem działalność o- 
bu tych instytucyi finansowych odpowiednio 
rozgraniczyć i unormować. W ydział krajowy 
stosując się do życzenia sejmowej komisyi ban
kowej, odniósł się do dyrekćyi Banku krajowe
go o opinię w tej sprawie.

W odpowiedzi na to dyrekeya Banku pod
nosi na wstępie, że szef departam entu przem. 
w W ydziale kraj. ^ e st urzędowym kierowni
kiem spraw funduszu przem., dalej prezesem 
kom itetu dla funduszu inwestycyjnego, wresz
cie komisarzem krajowym w Banku przemysło
wym, a zatem znajduje się w rękach W ydzia
łu  kraj. nadzór nad całością polityki przemy
słowej, popieranej przy pomocy zasobów kraju. 
Z praktycznych zaś i zasadniczych powodów 
W ydział krajowy jest i być powinien naczelną, 
nadzorczą i kierowniczą instancyą w tej całej 
akcyi i o innej jakiejś organizacyi unifikacyj
nej nie należałoby myśleć.

Dyrekeya Banku krajowego przytacza da
lej, że na życzenie W ydziału kraj. przystąpiła 
do subskrypcyi akcyi Banku przemysł, imie
niem funduszu inwestycyjnego i tak w danym  
wypadku, jak  i w przyszłości, starać się będzie 
spełniać życzenia W ydziału kraj. Specyalnie o 
ile idzie o krajowy fundusz inwestycyjny, istnie
je regulaminowe ograniczenie dysponowania 
tylko posiadaną gotówką.

W obec szczupłości zasobów nie przepro
wadzono dotąd organizacyi Biura statystyczne
go i techniczno-ekonomicznego, któraby szer
sze plany nowych kreacyi przemysłowych m o
gła przygotować, a działanie ograniczone jest 
do zgłaszanych interesów.

Bank krajowy podnosi dalej, że Bank 
przem. jako instytucya akcyjna i niezupełnie 
w rękach krajowych będąca, ma z natury rze
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czy zakreślony odm ienny zakres działania, niż 
wyłącznie o charakterze publicznym  działający 
fundusz inwestycyjny. Fundusz ten może po
dejmować także zadania bez widoków natych
miastowej rentowności, a których podjęcie jest 
w interesie kraju, n. p. Towarzystwa wiert
nicze.

Zakres takich spraw może wyróść w przy
szłości w m iarę większego m ajątku funduszu 
inwestycyjnego. To też interesem ważnym jest 
utrzym anie osobnej egzystencyi funduszu in 
westycyjnego, zaliczonego wyłącznie do publi
cznych czynników kraju. Temu postulatowi 
odpowiada też obecna organizacya zarządu i 
nadzoru funduszu inwestycyjnego, bo dyrekeya 
Banku krajowego jest m ianowana przez W ydział 
kraj,, również kom itet doradczy w radzie nad
zorczej jest na propozycyę W ydziału krajowe
go wybrany przez Sejm.

W  organizacyi tej zachowany jest zatem 
w całej pełni charakter publiczny, zatem do 
jakichkolwiek zmian nie ma żadnego powodu. 
W ydział krajowy postanowił w zasadzie, w ra
zie uznanej przez siebie potrzeby, zwoływać 
konferencyę delegatów Banku krajowego, ko
m itetu doradczego dla funduszu inwestycyjne
go, oraz Banku przemysłowego, dla omówienia 
sprawy jednolitego postępowania dla poszcze
gólnych ważniejszych akcyi przemysłowych.

Lwów, 3. sierpnia.
Eksport do Serbii. Od czasu wejścia w 

życie nowego trak tatu  handlowego m onarchii 
z Serbią konsulaty austro-węgierskie w Serbii, 
w szczególności w Belgradzie, bywają często za- 
pytywane przez tamtejszych interesentów o ce
ny i najodpowiedniejszy sposób sprowadzania 
rozmaitych artykułów  importowych z Austryi.

Umożliwienie konsulatom  udzielania naj
dokładniejszych informacyi w tej mierze leży 
z pewnością w interesie eksportu do Serbii, 
zwłaszcza, że konkureneya obca nie zaniedbuje 
żadnych środków, zwalczającymi nasz eksport 
do Serbii. Chodzi więc o lo, aby konsulatowi 
w Belgradzie, a także i innym  konsulatom au- 
stro-węgiersk. w Serbii stał do dyspozycyi mo
żliwie najobfitszy m ateiyał przedmiotowy, aby 
w razie potrzeby można z niego korzystać dla 
poinformowania odbiorców serbskich.

Wobec tego byłoby bardzo pożądane, aby 
firmy interesowane w eksporcie do Serbii nad
syłały przedewszystkiem c. i k. konsulatowi w 
Belgradzie, ewentualnie także innym, konsula
tom austr.-węg. w Serbii, jak  w Niszu, Radu- 
jewacu, Szagucu i Scmendrii, swe cenniki i ka
talogi, względnie tnne m ateryały, mogące infor
mować o ich zdolności konkurencyjnej w 
Serbii.

Podobne postępowanie powinno być za
stosowane także co do konsulatów w innych 
państw ach bałkańskich.

Sanacya kolei południowej. O onegdaj- 
szej konferencyi między zastępcami rządu a to
warzystwem kolei południowej wydano nastę
pujący kom unikat:

.Zapowiedziana koufereneya w sprawie 
projektu sanacyi kolei południowej odbyła się 
dnia 31. lipca w ministerstwie skarbu, pód 
przewodnictwem samego m inistra i w obecno
ści kierownika m inisterstwa kolei, jakoteż za
stępców towaizystwa kolei południowej, m ini
sterstwa skarbu i kolei. W  kilkugodzinnej sesyi 
poddano treść ugody, jakoteż złączone z nią 
żądania kolei południowej szczegółowej debacie, 
przyczem zastępcy rządu zazpaczyli stanowisko 
rządu wobec projektu sanacyi kolei i innych 
w związku z tern stojących spraw. Z obu stron 
uznano dalej szczególną nagłość sprawy i po
stanowiono poszczególne punkta oddać facho
wym referentom do opracowania, poczem u- 
chwalono zwołać w najkrótszym czasie nową 
konferencyę, celem ostatecznego wygładzenia 
kwestyi spornych".

Jak  słychać, spornych tych kwestyi jest 
bardzo wiele. Kolej południowa domaga się po
zostawienia jej 7% dodatku do taryfy, odszko
dow ania za iawestycye na wypadek przedwcze
snego upaństwowienia kolei, korzystniejszego 
dla siebie ustosunkowania ruchu pociągów w re- 
lacyach do Tryestu, a wreszcie ulg w należyto- 
ściach podatkowych na wypadek dojścia poro-
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zumienia do skutku. Żądania te podnoszą prze
dewszystkiem właściciele akcyi pierwszeństwa, 
mający tu  największy głos. Co do rządu zaś, to 
upiera się on przy kilku postanowieniach, m a
jących na celu ułatwienie przyszłego upaństwo
wienia, jakoteż przy innych, dotyczących inwe- 
stycyi. Jak  wspom nieliśm y wyżej, opracowywać 
się będzie obecnie poszczególne punkta, poczem 
zwołane będą znowu plenarne posiedzenia obu
stronnych zastępców.

Sprawozdania giełdowe i tow arow e.
Spirytus.

L w ów , 3. sierpnia.
Za jeden hektoliter na 100% partłas stacya 

Tarnopol:
kontyngent koron 42*75 do 43*25.
nadkont yngent koron 22*75 do 23-25.
Tendencja: stała.

Zboże.
Sprawozdanie targowe Banka rolniczego

we Lwowie.
L w ów , dnia 3 sierpnia 1911. Dzi4 notujem y na 50 

kg. loco Lwów. W aluta koronowa. P szen ic  gotowa od 
11*53 do 11*54, Pszenica na term iny — •— do — Żyt o 
gotowe 7*30 do 7*60. Żyto na term iny — do —*—. 
Owies obroezńy gotowy 8-40 do 8*80. Owies o b ro o u y  na 
term iny — do — . Jęczmień pastewny 7*50 do 8*—. 
Jęczmień brow arniany 8-30 do 9*50. Rzepak 13*-- do 
13 25. Groch do gotow ania 9*30 do 13*—. W yka 10*09 do 
10*50. Bobik 8*20 do 8*60. Hreczka 0*— do O*—. Knknrn- 
dzb 0*— do 0*—. K uknrudza stara 0*— dc 0 * - . Chmiel 
za 56 kilo —*— do —*—. Koniczyna czerwona 65*— do 
80*—. Koniczyna biała 85*— do 105*—. Koniczyna 
szwedzka 65*— do 75*—, Tym otka 45*— do 65’—»

Zboże.
Sprawozdanie targowe Izby kupieckie! we Lwowie.

L w ów , dnia 3 sierpnia 1911. 0*14 notujem y za 53
kg. ne tto  paritas Lwów, bez akeyzy. W alnta koronowa.

Pszenica prim a 10*90, do 11*25. Żyto prim a 3*20, 
do 8*50. Jęczm ień prim a 7*50, do S*—. Owies pański p ri
ma 9*00, do 9*20. K uknrndza prim a —*—, do — . Rze
pak zimowy 13*—, do 13*25 Siemię lniaun —*—, do 
— . Siemię konopne —*—, do — . Tymotka —•—, do 
— . Koniczyna czerw o«i a prim o 75*—, do 80*—. Koni
czyna biała prim a 95*—, do 100*—. Anyż płaski —
do — , okrągły — *—, d o  . Groch do gotowania
W iktoiya 12*—, do 13*—, zielony 13*—, do 14*—. Grodz 
pastewny — *—, do — . Bobik koński S-—, do 8*25. 
W yka 8*50, ao 9*25. O tręby pszenne —*—, do —•*— 
ty tn s — , eto — Chmi el  — •—, do — .

uica na  październik 10 95 do 10.96 Pszenica ne kwiecień 
od 11*18 do 11 19 Żyto na paidziern ik  od 8*95 do 8 96 
Owies na październik od 8 02 do 8-03 Kukurndza na 
na lipiec od 7-33 do 7*84 Knknrudza na sierpień od 
7*38 do 7*39. K ukurndza na maj od — •— do — *— Rze
pak na sierpień od 14-90 do 15*—.

Oferty na przenicę: mierne.
Chęć kupni : m ierna.
Usposobienia: silne.
Pogoda: ciepło.

Telegraficzne kursy porannej giełdy 
wiedeńskiej.

Wiedeń, dnia 3. s ierpn ia  1911. Dzl4 o godzini e 
10*30 przed południem notowano: Mer ki niemieckie
117*26, Renta majowa 92*20, Węgierska renta koronowe 
91*10, Akeye kredytowe 660*—, Kredytowe węg., 843*00 
— , Bank anglo-anstr. 328-00 Unionbaok 627*25, Bank- 
łc re in  548*75, Laenderbank 540 50, — —, Kolej państw  
747*—, Lom bardy 128*—, Elbetal —*—, Fabryka broni 
- — , Akeye tytoń. , —•—, Alpiuy 831*00, Rima Muranyl

694-50, Praskie T o w arzy st ż e la z n e  , Losy tureckie
249-75 Robie 254*75, 4-proe. listy  zasL Bańka hi p o t 
93*50 4 i pół proc. listy z a s t  Banka h ip o t 99*50, 4-proc. 
gal. po. kraj. z 1893 92-80, 4-proc listy z a s t Banku 
kraj. 92*50, 56 listy Tow. kred. ziem. 91*85, 5-proc. Renta 
ros. z r. 1906, — . Akeye Banka h ip o t — *—, GaL 
Karp. Tow. n a f t  — •—. 4 i pół p roc Go4, *kl »u* —
Skoda 650 — Usposobienie: spokojne

Kontyn
gent

Nad-
kontyn-

gent
od do od do

S p i r y t u s  surowy be* po
datku 1 bez kosztów ekspedy
cyjnych . . . ...........................
loco stacye paritas Hnslatyn . 19*50 19 7.' 29-50 29-7-
loco stacye paritas Tarnopol . 19*75 50 00 29 75 30 0U
loco stacye paritas Sokal . . . 50.00 50.25 3J 00 30 25
Z dostawą i oddaniem loco ra- 

finerye L w ó w ..................... 52*00 52*25 32-00 32-25
Ceny spirytusu za 16.000 litr  

p ro cen t.......................................

Zboże.
Budapeszt, dnia 3. sierpnia 1911. (tek. wł.) Psze-
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W  OBŁĘDZIE SERC.
(Ciąg dalszy).

Kiwają gospodarze kresowiccy w smutnej 
zadumie głowami

Kiwali w karczmie u Zommerglika.
A Zommerglik kiw ał głov ą nad nimi...
Zyd a żałował j i c h !
Ućciwy, ślachetny cłow iek!
Wszyscy wiedzą, pamiętają, że pan pod- 

komorzyc, Janusz polski, te dwadzieściadzie- 
więć morgów stopięćdziesiąt lat temu chłopom 
darował.

Wszyscy wiedzą, wszyscy pam iętają 1
Darował, czy nie darował, chłopi na tem 

stopięćdziesiąt lat siedzą!
Darował, czy nie darował, kto ma więcej? 

Chłopi czy dw ór?
Co ?
Egalite, fraternite, liberte sakranadedie !
Opowiadają, jak  w Kobylim Potoku, 

gdzieś na Bukowinie, gdy stodoły dworskie 
spalono w podobnej sprawie, jeszcze chłopi na
grody dostali...

Nietylko się przy opornem utrzym ali, ale 
jeszcze nagrody dostali...

Ale tam  był chłop, kiory się za całą gro
m adą ujął, opiekun...

A w Kresowicach takiego niema.
— Nima ? !...
— Co?
— Nima?
— A jakby się znaloz?
— He?
— Nima ?
— Egalite, fraternite , liberte i

— Salkoszą Polone!
— A jak  jest?!
Biedni, nieszczęśliwi gospodarze kresowic

cy... Kto się za nich ujmie, kto za nimi stanie? 
Muszą cierpieć nieboraczki... Jędrzej i Michał 
Kołewajcyk, Jędrzej Sa msum i Jan  Bruzda 
m ają utracić grunty, cała gmina najpiękniej
sze p as tw isk o -------

— He co?
— Nim a?
— W  Kresowicach opiekuna chłopskie

go nim a?!
Wieś się cała garnie do kolan Marcina 

Zakrzosa. Baby i dziewuchy i gospodarze pod 
kolana podejmują, sam wójt, co go siedmna- 
ście razy do spichlerza gromadskiegc za pijań
stwo zam knął, czapką m u się do butów 
kłania,

— Marcin — mewi — jak nie ty, pijoku 
przeklęły, to k to? ,

Tak go prześlicznie prosi.
W zdyma się pół serca Zakrzosowego 

ogromnym żalem i litością, a drugie pół ogro
m ną ainbicyą.

H u h a !
— Pockajcie!
— Jesce sie tu  znojdzie opiekun ?
— Jest on t u !
— Jest!
— Znocie Marcina Zakrzosa?
— Tego pijoka?
— Znocie go?
— On tu jest I
— Stoi na warcie nad Kresowicam i!
— On pilnuje, aby we wsi panow ał ega- 

liie, fraternite, liberte 1
— On ten sam, co wie cc to znaczy po 

francusku iun fam niu I
— Ten sa m !
— Marcin Zakrzos, p ijo k !
— Jeszcze Ktesowice nie zginęły!
— Ozarm sytuacyę!

— Arroe wołmtajją I
Marcin Zakrzos powstał z miejsca,

rem siedział.
A powstawszy, pomacał, czy ma przy so

bie zapałki.
Aie to na nic.
Marcin Zakrzos był człowiek mądry.
W ylazł z gaju na kraj i popatrzał, czy 

się u  Zommerglika świeci jeszcze.
Świeciło się.
Położył flaszkę z. wódką, aby m u nie 

przeszkadzała i ruszył ku karczmie.
Zajrzał przez okno, doszedłszy.
Już w niej nikogo nie było, ale Zommer- 

glik się po niej kręcił, a Ab ram  Stiefele sie
dział w kącie i palił fajkę.

Zapukał. Zommerglik wyjrzał.
— Czego?
— N afty! u
— Nafty ? Zaroz. Wiele ?
— Duza.
— Na co?
— To mojo rzec. Ale jo piniędzy nimom 

przy sobie.
— Nic nie szkodzi. Zaroz bedzie.
Marcin Zakrzos otrzym ał przez okno ogro

m ną flaszkę.
— Ostrożnie z ogniem — rzekł Zommer- 

glik. — Abramek, ty  słysys, co ja  do pana 
M arcina Zakrzosa m ów ię: ostrożnie z o0niem

— Słyszę.
— No, niech pon Zakrzos pamięto, co 

my oba m ów im y: ostrożnie z ogniem.
— Pamiętom. Boniui 1
— Panie Zakrzos!
— Co?
— Kielisek na dobranoc.
— Dobrze!
•— 1 ode m nie — rzekł Aoram Stiefele.
Marcin Zakrzos dwa lazy wrypił, dwa ra 

zy splunął i rzek ł:
(C. d. n.)

Urzędowe kursy giełdy wiedeńskiej.
W ie d e ń , d rla  3 sierpnia 1911. 

K e.ity Iza 100 kor-)
renta maj e lfa  . .

4'/i,P/t, renta sierpniow a 
4%  renta austryacka złota

koronowa . 
9 inwestycyjna

węgierska koronowa *
*7o .
35/a®/o ■
4'/; .
37s7o.

Cblijzacye (za 100 kor.).
4 * 1 ,  gal. p o ty c z k a  k ra jo w a  -  r - i® ®

. -;al. csbl.gacy p.ooinacyjne . .
4 - (. 7 ; ' czkil m. Krakowa . . . .
i ‘ l0 potyczka m iasta Lwów i z r. 1896 
4®/, mżyczka m iasta Lwowa z r. 1900 

Pożyczka m. Lwowa z r. 1911

Renty obce.
fC/ Bułgarska potyczka h ip o t z r. 1892 . 
g . jj ;  tytoniowa z r. 1902 .
4i /2«/„ Bułgarska potyczka złota • • •

Rosyjska państwowa z r. 1906 . . .

listy  zastrwne i obiig. komunalne.
listy zast. austr. pow. /ak t. kred. ziem. 

f (/r listy zast. gal. Batutu hipot. prem.
4 Iflt » » » » » *
4 l j e ,  ,  ,  ,  w w
4ij„ listy zast. galic. banku kred ziemok. .
4 'ł0 Ksty zast. gal. Tow. krea. nieokr. . .
4 lj0 listy zast. gal. Tow. kred. 41 letn. . .
4Tjp listy zast gal. Tow. kred. 66 letn. . .
41/„(/fl l in y  zast. gal. Banku krajów. . .
4»jl listy zast. gal. Banku ki aj. 57łu  1.
4%  listy zast. Peszt. węg. Banka komerc. 
43lte/o °blig. komun. Peszt, węg banku

k o m e r c .  10  ° /0 p r e j i  ...........................
A 0 obi. kom. Pe: t. * ęg. B kom. 5°/0 prem. 
."/o listy zast. austr. zvęg Banku . . .

listy zast. y ęg. inst. kred. ziem sk.. 
obiig. Ustredni banka cesL; sporit. .

Priorytety (i 100 koronj.
„r/o kolei Lwowrko-Lzeiniow. lU°/0 pod.
4*/„ Lwo-e sko-Czerniow nieop. 100 złr.
3 (l, prior. kol. D ur Bodenbach . . .

2.6 °/o prior. kol. polud. za 600 frauk. .
4/ 0 obiig. węg. kcJei lok. i>vjB prem. .

p ła c ą ż ą d a ą
K.. n. K. li.

■92 2 li 92 40
95 90 96 10

116 30 116 50
9211(1 92 31.
8C;65 80 85
91 10 95 25
80 i: 80 25

92 75 93 75
98 28 99 20
90 — 90 91
88 45 89 45
91 75 92 7;
92 — 93 —

122 55 123 55
122 40 123
95 _ 96 —

102 15 103 65

93 94
110 _ — _
99 - . 100 —
92 80 93 80
98 75 99 75
96 70 97 70
97 — 97 56
91 50 92 50
99 _ 100 .
92 _ 93 _
91 35 92 35

102 15 103 45
93 25 94 25
96 30 97 30
82 25 83 30

100 — 100 30

87 3C 88 4U
91 55 92 55
75 25 76 25

275 50 276 50
91 75 92 75

A kcne frpnlrAitr Iza sztukę). 
Ban kr- AnsrSo-arstT. 240 kor. 
Zakł.kred.d. haud. i przem.S20k. 
W ęg. Danku kred. 400 Kor.
Gal banLu hipotecznego tOO k. 
Ranku dla kraj. LoronuycŁ 400 k.

„ Austro-\ - ęg. 14Ó0 kor.
Baiikyereinu . . . .  400 k.

„ Zwiąż* (Uniunb). 400 k. 
Duino austr. tow. esk. 400 k. 
Źiynostenska banka 200 kor. 
Pragski bank kred. . 400 k.

A kcye przedsiębior. transuort. 
Kolei pół. ces. Kerd. 2000 kor.

,  Lwów-Czern-Jtissy 100 k.
,  państwowych i00 k.

połuu/iiow j 400 kor. 
a Koszyce Bogumin 460 k. 

Żeglugi p a r .u a  Dunaju 1000 k.
IJuydu 400 kor ......................
Adria 200 k o r . ............................

Akcye przedsiębiorą, przemysł. 
Austr. Tow. go ra  Alplna 200 k 
Praskiego Tow.żel.przem . 4u0k. 
Schodnica 600 kor. . . . .  
I.iędzynar. tow. cleKtr. 400 k. 
Węg. tow. elektrycznego 200 k. 
Run i Mnranyi 200 kor. . . . 
Gal. Karpackie naftowe 400 k. 
Elbermiihl fabr. papieru 200 k. 
WienenLerger, ccgi im a 200 k. 
A nstryackm fabrykibroni 200 k. 
IjjrtenLerger 400 kor. . . .
Kopalni węgla Briiz 200 kor. 
PoldhtitU 400 kor. . . . .
S k o d a ...........................  200 k.
C l o t i l d e .....................  200 k.

rivr<-

237
27
33

i 6 
42 
24 
12

38
150

1
25
22
32
30
10
32
32
64
42
24
20
16

30

50

86

L O S Y  nom. w trt
6®/0 państw. z r. 1860 koron 
*7e . .  » 6 0  (i/J k.
bezpr. ,  j ,  1864 całe
bezpr. ,  < .  1864 pół
węgier. premiowe z r. 1870 cała 
Węgier, premiow. z r. 187u pół

nom 
1000 

200 
200 
100 
200 
10J

p ła c a ia d a ją p łacą żądaj*
K. h. K. h. K. h. \ . r

fiom. wart

4°/o Wsj . i  . . . .  . 3C4 — 316 —
327 7: 328 75 6°/o reguł. Dnnajn . . . . . . . 306 00 312 00
658 75 G59 75 m iasta Wiednia kom. z 1874 „ lCG 502 25 5111 2
844 25 845 25 2 ser bski e ...............................fr. 10G 124 25 130:25
691 — 604 50 3"t* austr. Z  ikŁ kr. zietn I. m. zl 100 291 50 ‘2 9 7 i 5 <
539 75 540 56 3%  .  .  „ ,  IL ,  .  10C 2 80 8. '. 86 85

1957 -■ 1967 .. 4°/o w?g- Bankn hipotecznego 100 249 75 255 7f>
548 50 549 50 kredytowe z r. ''S if , . . z£b= lOK 502 — 524 --
626 80 627 80

X
węgierskie bazylika (Dombau) 5 37 50 41 50

776 _ 779 50 K l a r y ..................................... złr. 40 140 — 170 —
280 50 281 50 m iasta Krakowa . . . .  „ 20 96 — 106 —
700 06 701 00 m iasta Lubiany . . . .  „ 20 84 75 90 75

W PaliLr ........................... .  „ 40
serbu kie 10-frankoWe .  .  „ 10

180
32 7

220
35

—

5190 _ 5110 _ “V. tureckie państwowe . . .  £r. 400 2 49 00 252 00
558 00 561 9<i austr. czerwonego k rzy ża . złr. 19 73 — 79
746 00 747 00 węgier. * ,  „ » 49 00 55 00
121 75 122 75 wiuskie „ „ lir. 2o 60 - 64 —
351 50 354 00 węgierskie Joszir . .  .  złr. 2 18 — 20 —

1190 1197 R u d o l f a ................................. „ 19 73 — 79 —
581 10 584 50 Salina . . . . . . . .  ,  40 248 — 2 76 -
524 - 526 — K wity p rem io w e  (Gewinnstscheine)

3*/, austr Zakłada kred. ziem. I. Emis 72 50 78 50

833 834
3 o/ austr. Zakładi kred. ziem. Ii. EmL. 119 _ 129 _

60 60 4» „ węgierskiego banku hipotecznego. 56 50 62 50
2757 ■2768 — Lo.ów B a z y L « » a ................................ ..... 12 — 15 _

488 — 493 00 a austr. czerwonego krzyża . .  . 19 — 21
402 — 403 — a W«g. a . . . . . 12 50 15 50
493 - 498 — a włoskich a a . • .  • 19 _ 23
693 - 694 — .  serb-kich tytoniow ych . . . . 10 _ 13 _
796 — 803 50 W alu ty .237 — 241 Ddkat c e s a r s k i ..................... ..... . . . 11 36 11 33850 — 854 ,  0— 11 uHi.o w 1 %  . . . 19 01 19 05764 — 765 — Niemieckie bankuote za 1 JO m arak • . 117 20 117 401200 — 1203 — V, loskio banknoty za 100 liró w . . . . 94 50 94 65730 — 786 — Francuskie 100 f r k . ..................................... 94 90 95 15623 — 627 — 10 funtów sz terlL ngów ................................ 240 240 50649 50 650 75 Ruble (za 100 rubli) ............................... 2 53 50 25 4 50292 00 293 00

Kur-a warszawskie. robie
41/n°|n listy  zastawne zien. >Ui . . . . 90 50 51 50
4 7 4 ,i zastawne z ie m s k ie ..................... 89 50 90 50

1595 0(1 1655 00 4l/ju/o listy zastawna m iasta W arszawy . 89 50 90 50
422 75 434 75 Losy rosyjskie L em. z r. 1864 . . . . 473 _ 175
597 — 609 — 1 .  ii- om. z r. 1866 . . . . 365 _ 370 —
302 80 308 50 .  U. em. z  r .  1889 Vadh.j . 326 _ 329
435 — 447 — Ik ty  wileńskie . . . . . . . 88 Su 89
218 — 224 - 41/s7a Usty łódzkie . . . . . .  . . 86 — 87 50

Redaktor naczelny: Dr. ROGER BATTAGLIA. 
W ydaw ca: Snółka W ydawnicza „Gazety Wieczornej*.

Odpowiedzialny redak tor: JERZY KONARSKI. 
Drukiem A rtura Goldmana, Lwów, Sykstuska l. 19.—TeL 1201


